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Ogólnopolska konferencja
duchownych i świeckich działaczy katolickich 

w sprawie pogłębienia stosunków między Państwem i Kościołem 
w Polsce Ludowej na podstawie Porozumienia

WARSZAWA (PAP). Jak już podawaliśmy 18 bm. odbyła się w War-| 
szawie ogólnopolska konferencja du bownych i świeckich działaczy ka-1 
tolickich — przedstawicieli Komisji Intelektualistów i działaczy katolic­
kich przy Polskim Komitecie Obrońców Pokoju, Komisji Księży przy 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację oraz przedstawicieli wy­
działów teologii katolickiej Uniwersytetu Warszawskiego, Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego.

Japo-

Rady 
Rady, 

przed­

Końcowe posiedzenie
sesji Światowej Rady Pokoju

BUDAPESZT (PAP). Dnia 20 bm. 
w godzinach popołudniowych odby­
ło się końcowe posiedzenie sesji 
Światowej Rady Pokoju. Obradom 
przewodniczył przedstawiciel 
nii, Ikuo Ojama.

Członek Biura Światowej 
Pokoju, wiceprzewodniczący 
Gabriel d'Arboussier (Afryka)
stawił sesji do zatwierdzenia rezolu­
cję, opracowaną przez komisję poli­
tyczną sesji. Rezolucja wzywa na­
rody do podwojenia wysiłków w wal­
ce o pokój oraz wskazuje na możli­
wość pokojowego współistnienia róż­
nych systemów. Warunkiem współ­
istnienia różnych systemów — 
stwierdza rezolucja — jest rozwiązy­
wanie wszystkich sporów i konflik­
tów w drodze rokowań.

Wszyscy uczestnicy sesji z wielkim 
entuzjazmem zaaprobowali tekst tej 
rezolucji.

Następnie zabrał głos członek biu­
ra Światowej Rady Pokoju Serenl 
(Włochy), który przedstawił sesji u- 
chwały komisji zajmującej się spra­
wą form i sposobów przeprowadze­
nia kampanii na rzecz rokowań w 
celu osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

jącym wszystkich Polaków wyko­
nywaniu obowiązków obywatel­
skich oraz starają się ułatwić 
wniesienie takiego wkładu innym 
katolikom duchownym i świeckim. 
Mówca stwierdził, że postulaty ru­

chu społeczno - postępowego w ka­
tolicyzmie polskim zostały już przy­
jęte przez zdecydowaną większość 

Wyrasta poważny

Zagajając obrady ks. prof, dr Sta­
nisław Huet, prodziekan wydziału JS„_ ______ _
teologii katolickiej UW odczytał Ust, duchowieństwa.' r
do prezydium konferencji nadesłany : już zastęp duchownych i świeckich 
przez dziekana Wydz. Teol. UW ks.; działaczy, którzy dojrzale rozumie- nr.'if dr .Tana C-ziiia aau.’ipraianv 7V-prof, dr Jana Czuja, zawierający ży­
czenia owocnych obrad dla dobra 
Kościoła Katolickiego i Ojczyzny Lu­
dowej.

Obok ks. prof. Hueta w prezydium 
zasiedli: ks. prałat Bonifacy Woźny, 
wikariusz generalny archidiecezji 
krakowskiej i Z. Przetakiewicz, re- 
raktor naczelny „Słowa Powszechne­
go".

Referat pt.: „Perspektywa rozwoju 
porozumienia między Kościołem a 
Państwem w Polsce Ludowej", wy­
głosił ks. dr Wacław Radosz.

„Obecna wspólna konferencja Ko­
misji Księży i Komisji’ Intelektuali­
stów — oświadczył mówca — zosta­
ła zwołana w celu -pogłębienia drogą 
■wspólnych przemyśleń zarówno w 
zakresie jak i treści, nurtu społecz­
nie - postępowego w katolicyźmie 
polskim".

Podkreślając następnie, że Rząd 
Polski Ludowej, od początku jej 
istnienia, stawiał przed narodem 
zadania, będące wyrazem podsta­
wowych i decydujących dla przy­
szłości potrzeb narodowych — ks. 
Radosz wskazuje, że postępowe 
duchowieństwo i działacze kato­
liccy wzięli udział w obowiązu-

Haniebna zbrodnia
amerykańskiego faszyzmu

ostatni etap 
faszystowskiej
Juliusza i E-

testu całego świata, setek tysięcy pe­
tycji i listów, mimo interwencji par­
lamentów i czołowych osobistości 
państw kapitalistycznych — imperia­
liści nie cofnęli się przed popełnie­
niem zbrodni. W ponurych murach 
więzienia Sing-Sing Rosenbergowie

Wciągu ostatnich kilku tygodni 
miliony ludzi na całym świecie 

z napięciem śledziły 
tragedii dwu ofiar 
„sprawiedliwości" —
thel Rosenbergów. Prasa i radio ca­
łego świata donosiły codziennie o 
nowych protestach i manifestacjach, zostali zamordowani. Ich dzieci — 
do Białego Domu wpływały dziesiąt- 10-letni Michał i 6-letni Robert zo- 
ki tysięcy telegramów, listów i pe­
tycji, domagających się rewizji pro­
cesu i niedopuszczenia do popełnie­
nia sądowego morderstwa. Sprawa 
Rosenbergów wstrząsnęła światową 
opinią publiczną. Dwoje uczonych, | 
ludzi, którzy nie brali udziału w ży- I 
ciu politycznym i nie należeli do i 
żadnej partii, zostało skazanych na i 
śmierć, w i „ . 
urągającym najprostszym zasadom 
sprawiedliwości. W toku rozprawy 
nie przeprowadzono ani jednego do­
wodu winy Rosenbergów, przeciw­
nie — szereg zarzutów gorliwie sfa-1 
brykowanych przez amerykańskie 
gestapo — FBI, musiano wycofać, 
gdyż kompromitowały oskarżycieli.

Toteż wyrok wywołał powszechne 
oburzenie nie tylko wśród narodów 
wolnych, ale wszędzie, gdzie zbrod­
niczy imperializm amerykański nie I 
wytępił poczucia sprawiedliwości w i 
sumieniach ludzkich. Byliśmy w tych ■ 
dniach świadkami wzruszającej,! 
spontanicznej solidarności uczciwych 
ludzi w różnych krajach świaM, któ­
rzy — mimo krańcowych nieraz róż­
nic w poglądach politycznych, spo­
łecznych i religijnych — łączyli się 
w obronie tych dw’ojga ludzi niewin­
nie skazanych na śmierć, łączyli się 
w obronie życia i godności ludzkiej, na zawsze w pamięci ludzkości, po- 
cynicznie deptanyeh przez ponure zostaną jako symbol walki przeciw 
Biły amerykańskiego faszyzmu.

Jednakże mimo powszechnego pro- i ludzką, o sprawiedliwość i pokój.

stały sierotami.
Do ostatniej chwili gestapowcy z 

FBI proponowali Rosenbergom u- 
chylenie wyroku śmierci za cenę wy­
rzeczenia się ich poglądów, za zło- 

। żenie fałszywych zeznań, za przej­
ście na służbę FBI. Rosenbergowie 
odrzucili te propozycje, nie chcąc ra-

Hi, zosiaio SKazaiiycii na . . = ź = cene hańbypostępowaniu sądowym, I ‘owac swojego życia za cenę nanny.
. Zfrinpli trłphnkn nr-zpknnani n SWP1Zginęli głęboko przekonani o swej 

niewinności, wierząc niewzruszenie 
w zwycięstwo idei pokoju na świę­
cie.

Śmierć Juliusza i Ethel jest jednak 
tylko bardzo iluzorycznym zwycię­
stwem imperialistów. To cyniczne 
wyzwanie rzucone milionowym ma­
som społeczeństwa amerykańskiego 
i uczciwym ludziom na całym świę­
cie nie osiągnie swego celu. Zamor­
dowanie Rosenbergów nie sterrory­
zuje mas pracujących USA i nie mo­
że powstrzymać potężnej woli pokoju 

“ i całej ludzkości. Uczciwi ludzie Ame­
ryki i innych części świata zobaczyli 

j dokładniej na przykładzie tego pro- 
! cesu zbrodnicze oblicze imperializmu, 
jego cynizm i okrucieństwo. I dla­
tego śmierć Rosenbergów stanowi 
moralną klęskę imperialistów.

Nazwiska Rosenbergów pozostaną

faszyzmowi o wolność i godność

ją zarówno potrzeby Kościoła jak 
i Państwa Ludowego.

Ks. Radosz podkreślił, że nakre­
ślenia zadań katolików polskich nie 
można odrywać od rozwoju sytuacji 
międzynarodowej.

„Błąka się jeszcze zbyt często — 
mówił ks. Radosz — po probostwach,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Krążownik „Swierdłow1
wrócił do ZSRR

MOSKWA (PAP). Dzienniki „Kra- 
snaja Zwiezda" i „Komsomolskaja 
Prawda" donoszą o powrocie w dniu 
19 bm. do kraju z dwutygodniowej 
podróży krążownika „Swierdłow", 
który brał udział w defiladzie ma­
rynarki wojennej z okazji koronacji 
królowej angielskiej Elżbiety II.

W rozmowie z korespondentem 
dziennika „Krasnaja Zwiezda" do- 

l wódca krążownika komandor Ruda- 
kow podzielił się swymi wrażeniami 
z pobytu w Anglii. Podkreślił on 
serdeczne przyjęcie, z jakim spotkali 
się marynarze radzieccy ze strony 

_ ludności Londynu i Portsmouth.
Od chwili zarzucenia kotwicy aż do 

odpłynięcia naszego krążownika z por­
tu — powiedział komandor Rudakow — 
nie słabło zainteresowanie społeczeń­
stwa angielskiego radzieckim okrętem 
1 jego załogą. Na pokładzie „Swierd- 
łowa“ bawiła liczna grupa przedstawi­
cieli prasy angielskiej i innych dzien­
nikarzy zagranicznych, którzy żywo in­
teresowali się życiem załogi.

W drodze powrotnej aż do macierzy­
stego portu okręt odbywał podróż w 
bardzo trudnych warunkach atmosfe­
rycznych. Dzięki jednak ogromnej

Hasła „DNI MORZA" 1953 r,
Komitet organizacyjny Dni Morza ogłosił hasła na tegoroczne obcho­

dy Dni Morza, które rozpoczynają się 21 czerwca.
Czołowe hasła głoszą:

„Niech żyje Bolesław Bierut uko­
chany przywódca narodu polskiego 
— Wielki Budowniczy Polski Ludo­
wej", „Niech żyje Wielki Związek 
Radziecki — ostoja pokoju, postępu 
i wolności narodów". „Plan 6-letni — 
planem wielkiego , nieznanego w 
dziejach Polski rozwoju gospodarki 
morskiej".

W dalszych hasłach komitet zwra­
cając się do robotników, techników 
i inżynierów stoczni polskich, do pra­
cowników portów, rybaków i mary­
narzy wzywa ich do rozbudowy flo­
ty i wznjożenia pracy nad przekształ­
ceniem Polski w potężny 
ski.

Stwierdzając, że Dni 
równocześnie świętem 
Wojennej, wiernej strażniczki po­
koju, niepodległości i granic mor­
skich Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej komitet organizacyjny 
„dni" wzywa do wzmacniania go­
spodarczej i obronnej siły Polski 
Ludowej na morzu, do zacieśnienia 
więzi z Ludowym Wojskiem Pol­
skim i jego nieodłączną częścią — 
Ludową Marynarką Wojenną. 
W końcowych hasłach czytamy m. 

in.: „Żądamy zawarcia Paktu Poko­
ju 5 wielkich mocarstw — niech żyje 
pokój między narodami", „Wzmac­
niajmy braterską więź wszystkich 
patriotów, wzmacniajmy Front Na-

„Niech żyje i rozkwita nasza umi­
łowana Ojczyzna — Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!“.

Mianowan^e ambasadora ZSRR
MOSKWA (PAP) Jak donosLagen- 

cja TASS, Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało Wasyla Wał­
kowa ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym ZSRR w Jugo­
sławii.

kraj mor-

Morza są 
Marynarki

lyvtuyvii. dzidki juuiiaK ugminurj . * w ------  - - —
sprawności załogi, nie zboczył on ani | rodowy w pracy i walce o rozkwit 
razu z ustalonej trasy. i szczęście naszej Ojczyzny“.

Potężny rozmach Czynu Lipcowego
Coraz więcej załóg podejmuje apel 

budowniczych huty imienia Bolesława Bieruta
Coraz więcej załóg górniczych, 

hutniczych i fabrycznych woj. stali- 
nogrodzkiego podejmuje apel załogi 
huty im. Bolesława Bieruta, włącza­
jąc się do potężnego czynu produk­
cyjnego na cześć IX rocznicy Mani­
festu Lipcowego i pierwszej rocznicy 
uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

„Z dumą i honorem załoga nasza 
przygotowuje się do uczczenia i ob-

Komunik?t dowódcy wojskowego 
radzieckiego sektora 
Berlina

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
ogłosiła komunikat dowódcy wojsko­
wego radzieckiego sektora Berlina z 
dnia 18 bm. Komunikat podaje do 
wiadomości, że Willi Goettling, mie­
szkaniec Berlina zachodniego, który 
działał z polecenia obcego wywiadu 
oraz był jednym 'z aktywnych orga­
nizatorów prowokacji i zamieszek w! 
radzieckim sektorze Berlina, biorąc | 
udział w bandyckich ekscesach prze- ■ 
ciwko organom władzy i przeciwko 
ludności, skazany został na karę; 
śmierci przez rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

chodu tak nam drogiego święta — 
powiedział na masówce Alfred 
Imiolczyk — przewodniczący Rady 
Zakładowej załogi kopalni „Prezy­
dent" — dziś po 9 latach widzimy, 
co osiągnęliśmy dzięki naszej poko­
jowej pracy, ile dzięki naszemu wy­
siłkowi potrafiliśmy dokonać. My, 
górnicy, sztygarzy, technicy, inży­
nierowie kopalni „Prezydent" zobo­
wiązujemy się wykonać plan pół­
roczny do dnia 23 czerwca. W lipcu 
postanawiamy dać ponad plan 4.480 
ton węgla, a w III kwartale ponad 
plan 13.280 ton".

♦
Na apel budowniczych kombinatu 

im. Bolesława Bieruta odpowiedzie­
li również robotnicy huty „Ferrum", 
którzy na 19 dni przed terminem 
wykonali zadania półroczne.

„Wiemy dobrze jak wiele zależy 
od naszej pracy i rozumiemy, że 
przedterminowe wykonanie zamó­
wień dla Nowej Huty przyspieszy 
uruchomienie wielkiego pieca — 
mówi na zebraniu załogowym w 
imieniu brygady monterów huty 
Ludwik Łyska — dlatego też zo­
bowiązujemy się skrócić o dalszych

Posiedzenie
Rady Ministrów NRD

BERLIN (PAP) 19 bm. odbyło się 
posiedzenie rady ministrów NRD. Po 
obradach opublikowano komunikat, 
który głosi m. in.:

Rada Ministrów stwierdziła, że 
pracownicy całego aparatu państwo­
wego zajęli właściwe stanowisko 
wobec zorganizowanych prowokacji 
i wykazali wierność wobec państwa. 
Ministrowie składali sprawozdania o 
dalszym normalnym wykonywaniu 
pracy przez wszystkie organa admini­
stracji. Przeszkody spowodowane 
prowokacyjnymi zajściami zostały 
wszędzie usunięte szybko i bez resz­
ty, tak, że całkowicie zapewniono 
normalny tok pracy wszystkich or­
ganów administracji państwowej.

Wszystkie warstwy ludności w ca­
łym kraju dają nieustannie dowody 
zaufania do rządu i wydanych przez 
niego zarządzeń.

Komunikat stwierdza, że na posie­
dzenie rady ministrów przybył wice­
premier Otto Nuschke. Premier po­
witał serdecznie Otto Nuschkego w 
imieniu całej rady ministrów i wy­
raził mu swe uznanie za jego impo­
nujące i zdecydowane wystąpienie i 
postawę w chwili, kiedy znajdował 
się w szponach zachodnich bandy­
tów i policji zachodnio-berlińskiej.

Następnie rada ministrów powzię­
ła szereg uchwał natury administra­
cyjnej.

Ingerencja Eisenhowera
w wydarzenia berlińskie

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cja ADN prezydent Eisenhower o- 
świadczył 18 bm w Waszyngtonie, 
że Stany Zjednoczone udzielą Berli­
nowi zach. tzw dodatkowej pomocy 
w wysokości 50 milionów dolarów 
rzekomo „dla dalszego umocnienia 
ekonomiki Berlina zachodniego".

W kołach berlińskich ocenia się tę 
nową jałmużnę dolarową jako nie­
zgrabną próbę podniesienia na du-się skcuciv o uaiszycn p;uoę poamesienia na au-

14 dni termin wykonania pancerza ] chu agentów amerykańskich w Ber- 
dla drugiego wielkiego pieca No- linie zachodnim, których niedawna 
wej Huty". I awantura zakończyła się fiaskiem.
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Ogólnopolska konferencja duchownych 
i świeckich działaczy katolickich

Szczegóły zbrodniczego mordu
na małżonkach Rosenbergach

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
jeszcze częściej po kuriach pogląd, 
usiłujący oddzielić losy parafii, czy 
diecezji od światowych przemian 
społeczno - politycznych. Pogląd ten 
należy odrzucić. Dostojnik kościelny, 
czy proboszcz, który nie potrafi u- 
chwycić w sposób prawidłowy in­
telektualnego obrazu rzeczywistości, 
światowych procesów ideowo-spo- 
łecznych, będzie pełnił w próżni, a 
zatem nieskutecznie dla zadań Ko­
ścioła swą misję kapłańską i to nie­
zależnie od tego, czy terenem jego 
działalności jest parafia, czy diece­
zja polska, włoska, zachodnio-nie- 
miecka, czy vietnamska.
Rozwój światowych procesów ideo­

wo - społecznych postawił każdego 
myślącego człowieka wobec zasadni­
czych alternatyw. Jest rzeczą oczy­
wistą, że alternatywy te stanęły tak­
że przed duchowieństwem wszelkich 
stopni, jak i przed świeckimi katoli­
kami.

Trzeba sobie zdawać sprawę, że w 
obecnej chwili albo się wzmacnia 
obóz wojenny, albo pokojowy. Albo 
się pomaga setkom milionów ludzi 
Azji i Afryki w ich walce narodowo­
wyzwoleńczej, albo tći wzmacnia się 
siły uciskające terrorem kolonializ­
mu obrażone w swej godności ludz­
kiej masy.

Niczyjej też uwagi uiść nie powin­
no, że to właśnie obóz kapitalistyczny 
jest ośrodkiem prób i przygotowań 
wojennych, że to właśnie on gnębi 
i łamie suwerenność narodową kra­
jów europejskich, a hamuje procesy 
rozwoju świadomości narodowej w 
krajach jeszcze kolonialnych. 

Niech nikt też się nie waży nie [ 
spostrzegać, jakie potężne siły mo­
ralne i intelektualne mas dotych­
czas wyzyskiwanych, wyzwolił i wy­
zwala realizowany w Związku Ra­
dzieckim i w krajach demokracji lu­
dowej społeczno-gospodarczy ustrój 
socjalistyczny. Wyjątkowa tylko 
wreszcie ślepota społeczno-politycz­
na tłumaczyć może nie spostrzega­
nie i nie uwzględnianie w postępo­
waniu faktu, że wola pokoju mas 
pracujących zmusza rządy burżua- 
zyjne do prowadzenia polityki odsu­
wającej wojnę ,lub też przeszkadza 
rządom burżuazyjnym w sposób sku­
teczny w przygotowaniach wojen­
nych".

Mówca podkreślił, że w Polsce da­
leko jaskrawiej niż w świecie kapi­
talistycznym. widać niebezpieczeń­
stwo oderwania misji Kościoła od 
ruchu mas ludowych.

„W Polsce wreszcie — podkreślił 
ks. Radosz — daleko jaskrawiej wi­
dać upokorzenie Kościoła przez krót-

W 12 rocznicę 
agresji hitlerowskiej 

na Związek Radziecki
Mija dwunasta rocznica hitlerow­

skiej agresji na Związek Ra­
dziecki. Wydawało się, że nic nie za­
trzyma faszystowskich hord. Prawie 
cała Europa leżała u ich stóp, podbi­
ta w krótkim czasie. Pochód bru­
natnych kohort Hitlera odbył się nie­
mal błyskawicznie. Kilkanaście 
państw straciło swój byt niepodległy 
a ludność tych krajów zamieniono w 
niewolników, w nieludzki sposób 
eksploatowanych. Podbój prawie 
całej Europy dał Hitlerowi niewy­
czerpane zasoby materialne.

„Polityka Stanów Zjednoczonych 
powinna wychodzić z założenia, że 
armia niemiecka w Rosji europej­
skiej jest znacznie silniejsza od Ar­
mii Czerwonej i że dlatego siły nie­
mieckie będą w Rosji zajęte w ciągu 
tylko krótkiego okresu czasu".

Tak oceniał sytuację polityczną i 
militarną, krótko po rozpoczęciu na­
jazdu hitlerowskiego na Związek Ra- j 
dziecki, czołowy publicysta amery-1 
kańskiej burżuazji Walter Lippmann 
na łamach „New York Herald Tri­
bune", a były prezydent USA, ów­
czesny senator Harry Truman, gło­
sił następujące przestrogi:

„Jeśli zobaczymy, że zwyciężają, 
Niemcy, to powinniśmy pomagać Ro-1 
sji. Jeśli natomiast zacznie zwycię­
żać Rosja, to trzeba będzie pomagać 
Niemcom. Niech się w ten sposób 
powybijają wzajemnie do cna...".

Życzeniom Trumana i jego dola-. 
rowych mocodawców stało się za- i 
dość, ale — tylko jednostronnie. Los. 
jaki pragnienia amerykańskich kapi­
talistów gotowały obu stronom, stał 
się udziałem faszystowskich agreso­
rów. Pamiętny dzień 22 czerwca 
1941 r., kiedy Hitler oszołomiony la­
winą zwycięstw, sięgnął po Związek 
Radziecki, był początkiem jego koń­
ca.

Na froncie wschodnim w ciągu kil­
ku lat rozegrały się największe bi­
twy w dziejach świata. Sromotna 
klęska hitlerowców pod Moskwą, 
wspaniała cpopea Leningradu i Sta­
lingradu, szereg zwycięskich kampa­
nii zakończonych zatknięciem sztan-

kowzroczność lub nadużycia tych, 
którzy dopuszczają do wykorzysty­
wania autorytetu religii dla polityki 
wojny i grabieży, dla polityki ucisku 
kolonialnego, dla polityki obrony in­
teresów kapitału. Cóż bowiem in­
nego jak bolesne dla nas upokorzenie 
Kościoła dało w rezultacie osłanianie 
autorytetem stolicy świętej sprawy 
z góry przegranej, tchórzliwej i za­
kłamanej w swej postawie społecz­
nej — sprawy „chrześcijańskiej de­
mokracji" w dopiero co odbytych 
wyborach we Włoszech?

Czyż fakt wrogiej Polsce polityki 
pseudo-katolickich rządów, rządów 
chrześcijańskiej demokracji w Niem­
czech Zachodnich i we Włoszech — 
nawet we Włoszech, w których kapi­
taliści nie posiadają przecież bezpo­
średnio sprzecznych interesów z Pol­
ską — nie dowodzi przyczynowego 
związku między zaangażowaniem się 
Kościoła po stronie burżuazji, a an­
typolskimi konsekwencjami tego za­
angażowania? Dlatego choć konser­
watyzm i ciasność horyzontów spra­
wia niekiedy i u nas to. że są du­
chowni i świeccy, którzy godzą się 
być narzędziem obrony złej i prze­
granej sprawy starego świata, spra­
wa wyboru właściwej alternatywy 
historycznej jest przesądzona przez 
narastającą świadomość zdecydowa­
nej większości duchowieństwa i my­
ślących katolików polskich".

Dlatego też katolicka opinia pol­
ska protestuje — jak dobitnie 
wskazał mówca — „przeciw osła­
nianiu autorytetem stolicy świętej 
planów wojennych polityków ame­
rykańskich, a także przeciw nad­
używaniu autorytetu religijnego 
przez hierarchię Niemiec Zachod­
nich dla celów akcji rewizjoni­
stycznej i neohitlerowskiej".
Drugim zasadniczym zagadnieniem, 

poruszonym w referacie, było omó­
wienie zadań, jakie stoją przed kato­
licyzmem w Polsce wobec potrzeb 
historycznych narodu polskiego. Z 
zadań tych wynika, że należy „zlik­
widować szkodliwą atmosferę, która 
ciąży jeszcze zbyt często na stylu we­
wnętrzne katolickim, atmosferę bur- 
żuazyjną, a nawet pół-feudalną, któ­
ra wynika ze związku w przeszłości 
Kościoła w Polsce z warstwami po­
siadającymi.

„Duchowieństwo katolickie w Pol­
sce winno być czynnikiem współdzia­
łającym dla zwycięstwa wielkiej 
sprawy ogólnonarodowej, winno być 
czynnikiem mobilizującym najbar­
dziej głębokie motywy moralne o- 
fiarności obywatelskiej na którą się 
zdobywa całe społeczeństwo polskie".

Omawiając zagadnienie organizacji 

daru wolności na gmachu Reichsta­
gu — to etapy historycznych zwy­
cięstw Armii Radzieckiej i miara 
wkładu Związku Radzieckiego w 
dzieło wyzwolenia ludzkości od zmo­
ry faszyzmu.

„Celem tej ogólnonarodowej woj­
ny przeciwko ciemiężcom faszy­
stowskim — mówił Józef Stalin w 
kilka dni po rozpoczęciu hitlerow­
skiej agresji na ZSRR — jest nie 
tylko usunięcie niebezpieczeństwa, 
które zawisło nad naszym krajem, 
ale i udzielenie pomocy wszystkim 
narodom Europy, jęczącym w jarz­
mie niemieckiego faszyzmu".
I, podobnie, jak w latach Wielkiej 

Wojny Ojczyźnianej Związek Ra­
dziecki walczył również o wolność 
innych narodów, tak dziś niestrudze­
nie broni sprawy najważniejszej i 
wspólnej ludziom wszystkich naro­
dowości, ras i przekonań — sprawy 
pokoju. Polityka Związku Radziec­
kiego jest nieodmiennie wierna idei 
trwałego pokoju i oparcia stosunków 
między narodami na płaszczyźnie 
przyjaźni i zaufania. Związek Ra­
dziecki, broniąc praw wszystkich 
narodów do wolnego i niepodległe­
go bytu, broniąc postanowień ukła­
dów międzynarodowych i sprawy de­
mokratycznych, pokojowych i zjed­
noczonych Niemiec — wyraża zara­
zem wolę olbrzymiej większości lu­
dzi na całej kuli ziemskiej.

Dwanaście lat to okres w dziejach 
niewielki. Ale imperialiści spod zna­
ku dolara zdążyli już zapomnieć lek­
cję historii. Odradzają siły agresji 
w Niemczech i w Japonii i chcieliby 
rozpętać nową pożogę wojenną.

Ale rachuby garstki imperialistów| 
zawiodą. O pokój walczą dziś set­
ki milionów ludzi na całym świecie. 
Natchnieniem w tej walce jest siła 
militarna i konsekwentnie pokojową 
polityka Związku Radzieckiego, całe­
go obozu postępu, potężniejszego o 
Chiny, kraje demokracji ludowej i 
Niemiecką Republikę Demokratycz­
ną. I dlatego nadzieje na nową woj­
nę muszą skończyć się klęską.

kościelnej na Ziemiach Zachodnich 
mówca stwierdził:

„Racja stanu narodu polskiego 
niezbędnie wymaga, aby cała or­
ganizacja kościelna na Ziemiach 
Zachodnich miała formę regular­
nych diecezji".
„Nie wystarcza subiektywnie ży­

czyć sobie, czy pragnąć rozwoju pol­
skiej organizacji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich. Takie subiek­
tywne pragnienie, o ile nie powoduje 
konkretnych dążeń, nie służy spra­
wie narodu i Kościoła, a często jest 
obiektywnym popieraniem rewizjo- 
nizmu zachodnio-niemieckiego".

„Krytykując angażowanie się wy­
sokich autorytetów kościelnych po 
stronie polityki wojennej, po stronie 
rewizjonizmu zachodnio-niemieckie­
go — powiedział w swym referacie 
ks. Radosz — bronimy nie tylko na­
szych interesów narodowych, ale od- 
dajemy jednocześnie przysługę histo­
rycznej perspektywie misji Kościo­
ła".

Poruszając problem dekretu Rady 
Państwa z dnia 9 lutego br. o obsa­
dzaniu duchownych stanowisk ko­
ścielnych, referent wskazał, że „po­
zytywne ustosunkowanie się ogółu 
duchowieństwa do dobiegającego 
końca aktu ślubowania wyraziło po­
wszechne zrozumienie życiowego 
sensu dekretu".

Dekret ten powinien stać się og­
niwem realizacji porozumienia mię­
dzy Rządem a Episkopatem. Próby 
odrywania go przez reakcyjną część 
hierarchii kościelnej od porozumie­
nia są równoznaczne z próbami wal­
ki władz kościelnych, wbrew intere­
som ludzi wierzących, z Państwem 
dążącym do socjalizmu. »

„Na występujące ostatnio bar­
dzo alarmujące przejawy takiej 
postawy społeczno-politycznej czę­
ści władz kościelnych patrzymy 
ufni w sakralny charakter posłan­
nictwa hierarchii, jako na objaw 
niebezpieczny, bolesny i szkodliwy, 
ale przejściowy" — oświadczył 
mówca.
„Trzeba sprawę postawić jasno.
Wszędzie tam, gdzie przemówi 

władza kościelna w swym autentycz­
nym sakralnym charakterze, potra­
fimy schylić głowę, wszędzie tam, 
gdzie władza kościelna będzie reali­
zować odrębne od naszych poglądy, 
czy przewidywania społeczno-poli­
tyczne, zachowamy niezależność sądu 
i działania i czynić to będziemy w 
przekonaniu, że postępujemy w myśl 
obiektywnego dobra instytucji wła­
dzy kościelnej.

W .akończeniu referatu ks. dr. 
Radosz oświadczył:

„Dzisiejsza nasza konferencja 
stanowi wyraz odpowiedzialności 
naszego sumienia katolickiego i 
narodowego. Pojawiły się ostat­
nio wspomniane już objawy świad­
czące o szkodliwej dla sprawy po­
rozumienia postawie społeczno-po­
litycznej niektórych osób piastu­
jących wysokie godności kościelne 
w Polsce. W takiej niebezpiecznej 
dla dobra katolicyzmu polskiego 
hamującej prawidłowy rozwój re­
alizacji zadań narodowych sytuacji 
trzeba tym silniejszej, tym bar­
dziej dojrzałej aktywności całego 
postępowego -społecznie ruchu ka­
tolików polskich".
W dyskusji nad referatem zabie­

rało głos wielu duchownych i świec­
kich działaczy katolickich, m. in. ks. 
infułat Piskorz, ks. dr Kulawik, red. 
Micewski, ks. prezes Lemparty, ks. 
prof. Huet, red. Kętrzyński, ks. Su­
wała, ks. prałat Kowolik, red. Kra­
siński, ks. prób. Dykier, ks. Górecki, 
red. Brodowski.

Mówcy, solidaryzując się z refera­
tem, rozwinęli szereg zagadnień z 
zakresu rozwoju katolickiej myśli 
naukowej w Polsce, katolickiego ru­
chu wydawniczego, pracy duszpa­
sterskiej, uczestnictwa w pracach 
Frontu Narodowego oraz w walce 
o erygowanie diecezji i ustalenie peł­
noprawnych biskupów na Ziemiach 
Zachodnich. Dyskusja nacechowana 
była serdeczną troską o losy Kościo­
ła w Polsce, nadużywanego niejed­
nokrotnie — przez nieodpowiedzialną 
i ulegającą wrogim w Polsce ośrod­
kom reakcyjnvm część hierarchii 
kościelnej — do awanturniczej walki 
z historycznymi zadaniami narodu. 
Dyskusja wykazała niezachwianą po­
stawę postępowych katolików pol­
skich, zdecydowanych przeciwsta­
wić się tym sprzecznym z interesa­
mi narodu a inspirowanym przez 
wrogów Polski tendencjom.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
jednogłośnie rezolucję o wspólnym 
działaniu wszystkich postępowych 
organizacji i środowisk katolickich 
dla pogłębienia stosunków miedzy 
Kościołem i Państwem na podsta­
wach Porozumienia,

Stan pogody
Po rannych lokalnych mgłach w ciągu 

dnia na ogół większe zachmurzenia z 
możliwością przelotnych opadów. Tempe­
ratura od 22 st. do 28 st.

KRÓLAK WYGRYWA 
PRZEDOSTATNI ETAP WYŚCIGU 

DOOKOŁA WARMII I MAZUR 
Szósty etap Wyścigu Kolarskiego Do­

okoła Warmii i Mazur na trasie Kętrzyn 
— Ruciane (188 km) zakończył się po­
nownie zwycięstwem Królaka, który po­
konał na finiszu Klabińskiego, Lasaka, 
Bugalskiego i Gabrycha.

Drużynowo etap wygrała Gwardia I 
przed CWKS I. Zespół CWKS I prowa­
dzi nadal przed Gwardią w klasyfika­
cji po sześciu etapach.

Przodownikiem wyścigu jest w dal­
szym ciągu Królak przed Lasakiem. 
Do VI etapu wystartowało 79 kolarzy. 

Mimo dobrej asfaltowej nawierzchni, już 
po kilku kilometrach mnożą się defektv. 
Ofiarami ich padają m. in. Hadasik. 
Drążkowski, Więckowski. Waliszewski 
i Liszkiewicz. Tempo wyścigu ze wzglę­
du na długą trasę i dokuczliwy upał jest 
słabe. Większą część trasy kolarze jadą 
zwartą grupą. Na 75 km odpada z czo­
łowej grupy Wójcik. który ma defekt 
gumy. Po przeszło 10 km pościgu Wój­
cik z Hadasikiem dochodzą czołową 

1 grupę.
Na 90 km Królak i Klabiński inicjują 

ucieczkę i prowadzą samotnie wyścig 
przez przeszło 40 km. Dopiero na 60 km 
przed metą z czołówki, która liczy teraz 
16 kolarzy, w pogoń za Królakiem i K’a- 
bińskim ruszają Gabrych. Lasak i Bu- 
galski. Po krótkim pościgu trójka ta do­
chodzi Królaka i Klabińskiego i piątką 
kolarzy niezagrożona przez pozostałych 
kończy etap w Rucianach.

Na finiszu najszybszy Jest Królak 
(CWKS I), który wygrywa etap w cza­
sie 5:39:17 przed Klabińskim (Gwardia 
I) — w tym samym czasie trzeci jest 
Lasak (Gwardia I) — 5:39:19, a następ­
nie Bugalski (OWKS Lublin) i Gabrych 
(Włókniarz) w jednakowym czasie 
5:39:22.
Dalsze miejsca zajęli: 6) Ulik (Gwardia 

I). 7) Liszkiewicz (Gwardia I), 8) Chwien- 
dacz (Górnik I), 9) Więckowski (CWKS 
I). 10) Kulawik (CWKS II).

W niedzielę 21 bm. rozegrany zostanie 
ostatni etap wyścigu na trasie Ruciane— 
Olsztyn (140 km).

I LIGA PIŁKARSKA
W meczu o mistrzostwo I Vgi OWKS 

(Kraków) pokonał Budowlanych z Ooola 
5:1 (4:0), zdobywając bramki przez: Pie- 
chaczka — 2, Kroczka. Durnioka (z wol­
nego) i Uznańskiego. Strzelcem honoro­
wego punktu dla pokonanych był Za- 
bicki.

II LIGA PIŁKARSKA
W sobotę odbyły się w Warszawie dwa 

mecze o mistrzostwo II ligi piłkarskiej.
W pierwszym Kolejarz (Warszawa) po­

konał Włókniarza (Kraków) 2:1 (1:1), a 
w drugim warszawska Spójnia przegrała 
z Gwardią (Lublin) 0:3 (0:1)

DOSKONAŁE 
WYNIKI LEKKOATLETÓW 

Pierwszy dzień centralnych mistrzostw 
lekkoatletycznych ZS Spójnia przyniósł 
kilka doskonałych rezultatów.

W biegu na 80 m ppł. Duńska /Gdańsk) 
ustanowiła rekord Polski w czasie 12 s. 
Wynik ten osiągnęła Duńska lekko przy 
bardzo słabej konkurencji.

NOWY JORK (PAP) Jak już po­
dawaliśmy, niewinne ofiary „spra­
wiedliwości" amerykańskiej — Ethel 
i Julius Rosenbergowie zostali po 
godzinie pierwszej w nocy z 19 pa 20 
czerwca zamordowani na „krześle 
elektrycznym" w więzieniu Sing 
Sing pod Nowym Jorkiem.

Jak wynika z doniesień prasy, Ro­
senbergowie, ożywieni poczuciem 
słuszności swej sprawy, do ostatniej 
chwili zachowywali głęboki spokój 
W swej prośbie o ułaskawienie, prze­
słanej na dwie godziny przed termi­
nem egzekucji prezydentowi Eisen­
howerowi, Rosenbergowie pisali:

„Apelowaliśmy już raz do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Stwierdziliśmy 
wówczas, że wydane na nas wyroki są 
pogwałceniem prawdy i zasad sumie­
nia ludzkiego. Powiedzieliśmy całą 
prawdę — jesteśmy niewinni! Prawda 
ta nie uległa zmianie. Raz jeszcze u- 
roczyście oświadczamy, że jesteśmy 
niewinni. Jeśli zginiemy, wini za na­
szą śmierć splami Amerykę. Jeśli 
umrzemy, to obecna generacja Stanów 
Zjednoczonych okryta będzie hańbą, 
Hańtaę tę Amerykanie będą mogli 
zmyć, jeżeli wrócą do ideałów praw­
dy, sprawiedliwości i równości wobec 
prawa**.
Następnie Rosenbergowie w swej 

prośbie o ułaskawienie stwierdzają, 
że nie zamierzają skorzystać z nik­
czemnej oferty darowania im życia 
w zamian za współpracę z FBI (ame­
rykańska policja polityczna) i w za­
mian za oskarżenie niewinnych lu­
dzi.

♦
Prasa donosi, że do ostatniej chwili 

władze amerykańskie stosowały na­
cisk i tortury moralne wobec Ro­
senbergów, chcąc ich zmusić do 
współpracy z FBI. Tak więc, obok 
pomieszczenia, w którym ustawione 
było „krzesło elektryczne", znajdo­
wali się agenci FBI, którzy utrzymy­
wali bezpośrednią łączność telefo­
niczną z Białym Domem, gdzie pre­
zydent Eisenhower i minister spra­
wiedliwości Brownell czekali na re­
zultaty cynicznej presji.

Rosenbergowie odrzucili wszystkie 
podłe oferty. Wobec tego o godzi­
nie pierwszej (naszego czasu) w nocy 
z piątku na sobotę kat więzienia Sing 
Sing przystąpił do roboty.

Pierwszy stracony został 35-letni Ju­
lius Rosenberg. Dzienniki donoszą, że 
normalnie stosuje się trzy wstrząsy 
elektryczne dla uśmiercenia skazanego. 
Julius zmarł po trzech wstrząsach. 
Agonia jego trwała 2 minuty i 45 se­
kund.

Następnie wprowadzono na krzesło 
elektryczne 37-letnią Ethel Rosenberg. 
Po trzech wstrząsach elektrycznych lęka 
rze stwierdzili, że Ethel źyje jeszcze. 
Wówczas odbyła się krótka narada le­
karzy, władz więziennych i kata, na­
stępnie kat i jego pomocnicy skrępowa­
li Ethel Rosenberg jeszcze bardziej rze­
mieniami, poprawili przewody elektry­
czne i zastosowali dodatkowe dwa 
wstrząsy. Męczeńska agonia Ethel Ro­

senberg przedłużała się i trwała 4 mi­
nuty i 30 sekund.
Mord popełniony na Rosenbergach 

wywołał głębokie oburzenie szero- 
• kich kół opinii publicznej w Sta- 
। nach Zjednoczonych i we wszystkich 
i krajach na kuli ziemskej.Bez przerwy 
nadchodzą depesze z wszystkich czę­
ści świata o masowych demonstra­
cjach protestacyjnych, o oburzeniu 
przedstawicieli rozmaitych warstw 
społecznych, ludzi o różnych poglą­
dach i wierzeniach.

Obrońca Rosenbergów, adwokat 
Bloch złożył po egzekucji następują­
ce oświadczenie:

„Wraz z Rosenbergami umarła demo­
kracja amerykańska. Dokonano bru­
talnego i barbarzyńskiego aktu. Odpo­
wiedzialność za to spada bezpośrednio 
na ministra sprawiedliwości USA, Her­
berta Brownella. który podeptał ele­
mentarne swobody amerykańskie. Pre­
zydent Eisenhower, który odrzuć ł pro­
śbę o ułaskawienie Ro en' ergów wej­
dzie niesławnie do histoi ii *•..
Amerykański komitet obrony Ro­

senbergów opublikował po zamordo­
waniu ofiar „sprawiedliwości" ame­
rykańskiej komunikat, w którym 
czytamy:

„Pamięć o Rosenbergach sprawi, 
że nadejdzie dzień, w którym Ame­
ryka ze wstydem spoglądać będzie 
na obecny okres". Komitet zapowie­
dział, że będzie „kontynuował swą 
walkę o pełną rehabilitację świetla­
nej pamięci Rosenbergów i nie u- 
stanie w swych wysiłkach, dopóki 
nie zostanie uznana ich całkowita 
niewinność".

Tymczasem reakcyjne koła rządzą­
ce USA wzmogły swą nagonkę prze­
ciwko wszystkim elementom, które 
nie zgadzają się całkowicie z ich 
polityką i z ich poglądami. Jak 
wiadomo, do Kongresu wpłynął pro­
jekt ustawy o postawienie sędziego 
Sądu Najwyższego USA Douglasa w 
stan oskarżenia za „zdradę stanu i 
nadużycie władzy". „Zbrodnia" sę­
dziego Douglasa polega na tvm. że 
dowiódł, iż proces w sprawie Rosen­
bergów został wadliwie przeprowa­
dzony, i na tej podstawie zalecił 
wstrzymanie egzekucji i rewizję pro­
cesu.

Wiadomość o egzekucji Rosenber­
gów została cynicznie przyjęta przez 
Izbę Reprezentantów oklaskami — 
przede wszystkim na ławach repu­
blikańskich. Republikański członek 
izby Frank Chelf przerwał debatę w 
izbie i zawołał: „Chwała Bogu, cd 
którego spływają na nas wszystkie 
błogosławieństwa!“

Równocześnie zapowiada się w 
Waszyngtonie wszczęcie śledztwa 
wobec członków komitetu obrony 

I Rosenbergów, by za wszelką cenę 
I utrudnić na terenie USA prawną re­
habilitację ofiar „sprawiedliwości".

SPORT ® SPORT «= SPORT
| Młody Wójcicki wygrał bieg 200 m ppł. 
w czasie 26,7 bijąc rekord Polski ju­
niorów.

Rezultat na europejskim poziomie o- 
siągnął S;dło w rzucie oszczepem. Jego 
wynik 69.84 m jest najlepszym powojen­
nym rezultatem. Siłdo pobił swój rekord 
życiowy i rekord zrzeszenia.

NOWE REKORDY SZYBOWNIKÓW 
POLSKICH

Komisja Sportowa Szybowcowych Mi­
strzostw Polski ogłosiła wyniki drugiej 
z kolei konkurencji mistrzostw — prze­
lotu docelowego szybkościowego na tra­
sie Leszno — Ostrów Wlkp. (91 km), któ­
ry odbył się 19 bm. W konkurencji tej 
pobito dwa rekordy Polski.

W grupie mężczyzn zwyciężył Popiel 
(Wrocław) ustanawiając nowy rekord 
Polski — 103 km na godz. Wyniki lepsze 
od starego rekordu należącego do Skrzy­
dlewskiego (91.2 km na godz.) uzyskało 
12 zawodników.

W grupie kobiet rekord Poł«ki ustano­
wiła Nehaj (Kraków) ocią?ajac średnią 
szvbkość 94.2 km na godz. Wvn’ki l°p-7e 
od poprzedniego rekordu na’e'acego do 
Lucyny Wlazło (61 km na godz.) uzyskało 
8 zawodniczek.

Po dwóch konkurencjach mistrzostw 
na nierwszym miejscu znaiduie się 
Przyjemski (Inowrocław) 3687,1 nkt. 
przed Popieleni (Wrocław’) 35O9.2 nkt., 
Wielguszem (Bielsko! 3147,6 pkt.. Wit­
kiem (Wrocław! 314S.6 pkt., Ziemińskim 
(Warszawa) 3081,2 pkt.

Wśród kobiet prowadzi na^ai Szem- 
plińska (Warszawa! 3278,7 nkt. nrzed 
Adamek (Warszawa) n. i Czmie-
lówną (Stalinogród) 2482 pkt.

TURNIEJ KT 4C-VFTK ACYJNY
• TENISISTÓW

STALINOGRÓD W sobotę, w szóstvm 
dniu turnieju klasyfikacvtnego tenisi­
stów zakończono grv półfinałowe. W 
grze pojedyncze! mężczyzn k<rt<wa ko­
lejność w grupach. je«t nas’e^ujgca:

Grupa I — 1) Piątek, 2) Niestrój, 3) 
Sebrala, 4) Bratek.

Grupa II — 1) Radzio, 2) O’ejniszyn, 
3) Tłoczyński, 4) Licis.

W ostatnich spotkaniach gruuowvch 
uzyskano wyniki: Olejniszyn — Tl^c^vh- 
ski 6:1, 7:5, Radzio — Licis 6:2. 6:4. Nfe- 
strój — Sebrala 6:3, 7:5, Piątek — Bra­
tek 6:4, 6:4.

O pierwsze miejcce w turnieju sp'tk'^a 
się Piątek z Radziem. o 3—4 Niestró’ z 
Oleiniszynem, o 5—6 Sebrala z Tłoczyń- 
skim i o 7—8 Licis z Bratkiem.

W grze pojedynczej kobiet kolejność 
w półfinałach jest następująca: grupa I 
— 1) Jędrzejowska. 2) Tłoczyńska, 3) Ru- 
dowska, 4) Piątkową. Grupa II — 1) Rv. 
czkówna. 2) Krawczykówna, 3) Jaśkowia- 
kówna, 4) Jelnicka.

W sobotnich spotkaniach Jędrzejowska 
pokonała Rudowska 6:0, 6:0, Ryczkówną 
— Krawczykównę 6:2. 6:3, a Tłoczvń-ka 
— Piątkową 6:3, 6:1. O pierwsze mielce 
w turnieju spotkają się Jędrzejowski 
z Ryczkówną.

W grach podwójnych do finału zakwa­
lifikowały sie pary: Radzio. Kwiatek — 
Tłoczyński, Chytrowski, oraz Jędrzejow­
ska, Ryczkówną — Tłoczyńska, Jaśko- 
wiakówna.
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Pierwsza konferencja wytwórczo - naukowa
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika

n o wzorów radzieckich sięgnął
** kolektyw nauczający UMK, 

podejmując w początkach bież, ro­
ku akademickiego inicjatywę zorga­
nizowania pierwszej konferencji 
n aukowo-wy twórczej.

Przygotowania były długie i sta­
ranne. Kilkunastoosobowy aktyw 
naukowy pod przewodnictwem prof, 
dr Sośnickiego zbierał się wiele ra­
zy, zanim określił cele i ramy kon­
ferencji. Wtedy opracowano ankie­
tę, którą rozesłano do wszystkich za­
kładów naukowych uczelni. Zakłady 
podjęły na jej podstawie pracę nad 
przeanalizowaniem aktualnej sy­
tuacji. Po naradach wytwórczych 
zakładów naukowych nastąpiły na­
rady wydziałowe, uwieńczone w dniu 
17 bm. ogólnouniwersytecką naradą 
wytwórczą.

Gdy za stołem prezydialnym za­
siedli przedstawiciele Min. Szkół 
Wyższych dr Pełczyna, KW PZPR 
Szczęsny, przedstawiciele instytucji 
toruńskich i uniwersytetu, prorektor 
prof, dr Witold Zacharewicz wygłosił 
referat zespołowy „Socjalistyczna 
treść nauki i nauczania w UMK". 
Jako drugi przedstawił referat na 
temat „Stanu nauczania i wychowa­
nia w UMK" dyr. Kotański. Po re­
feratach rozwinęła się dyskusja,

którą zamknął rektor UMK prof, dr 
Antoni Basiński.

Narada UMK w Toruniu, pierw­
sza tego typu w polskich wyższych 
uczelniach, jest dla toruńskiej uczel­
ni poważnym osiągnięciem. Pozwoli­
ła bowiem jaśniej wytyczyć drogi, 
po których winna zmierzać dalsza 
praca zespołu nauczającego Uniwer­
sytetu. A więc systematyczna anali­
za osiągnięć i błędów pracy nauko­
wej i dydaktyczno-wychowawczej 
poszczególnych katedr, planowe na­
sycanie wykładów, ćwiczeń i kon- r___ ____ „j-
sultacji oraz wszelkich zajęć kultu- korzystać z większym pożytkiem dla

tyki i samokrytyki, to uporczywa 
walka o aktywną postawę wszyst­
kich pracowników UMK, to rozwi­
nięcie pracy i odpowiedzialności ko­
lektywnej.

Poważnym osiągnięciem konferen­
cji wytwórczej jest zaktywizowanie 
naukowców. Kiedy w chwili podję­
cia prac przygotowawczych niektó­
rzy z naukowców nie uznawali po­
trzeby organizowania narady, uwa­
żając, iż czas zużyty na prace nad 
wyszukiwaniem błędów i osiągnięć 
poszczególnych katedr możnaby wy­

ralnych naukową treścią socjali­
styczną, podniesienie sprawności i 
poziomu nauczania wszystkich dy­
scyplin, wyrobienie w kolektywie 
nauczającym i studenckim nawyku 
stosowania teorii marksistowsko- 
leninowskiej w praktyce codziennej, 
ściślejsze powiązanie pracy naukow­
ców z pracą przemysłu i rolnictwa. 
Odsłoniwszy kierunek rozwoju zaję­
ła się narada wskazaniem nowego, 
skuteczniejszego stylu pracy. Nowy 
styl pracy to maksymalne zwiększe­
nie prac wychowawczych w duchu 
światopoglądu materialistycznego i 
przepojenie całej atmosfery uniwer­
syteckiej dialektyką marksistowską, 
to szersze i śmielsze stosowanie kry-

prać badawczych, to pod koniec prac 
wstępnych uznali tę konieczność i z 
własnej inicjatywy starali się je po­
głębić. Narada pogłębiła u naukow­
ców zamiłowanie do studiowania 
marksizmu-leninizmu, pokazała o- 
gromne wartości pracy zespołowej. 
Reflektorem krytyki naświetliła trud­
ności i braki, które dotychczas u- 
chodziły czujności aktywu. Wskaza­
ła na rozbieżności, tkwiące 
między pracownikami katedr hi­
storii i konieczność ulepszenia pracy 
dydaktycznej w kołach naukowych. 
Podkreśliła też konieczność zwróce­
nia większej uwagi na sprawy wy­
chowawcze, sprawy moralności so­
cjalistycznej.

Rośnie Pałac Kultury i Nauki

Str. 3

Budowa Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie, wspaniałego daru Zwią 
zku Radzieckiego dla Narodu Polskiego, postępuje szybko naprzód.

Na zdjęciu: Fragment budowy Pałacu Kultury i Nauki.
(Foto — CAF)

Fatalny stan opieki zdrowotnej

DNI MORZA

„Dni Morza" nie są u nas rzeczą 
nową. Przecież obchodzono je tak­
że w Polsce przedwrześniowej, i to 
bardzo szumnie. Odbywały się nie­
zliczone bankiety, obchody i inne 
„galówki", na których sanacyjni dy­
gnitarze zachłystywali się „rnocar- 
stwowością" ówczesnej Polski, snu- 
jąc fantastyczne sny o Angoli, Ka­
merunie czy Madagaskarze.

A jak przedstawiały się wówczas 
„osiągnięcia"? Nasza flota handlo­
wa, będąca zresztą w dużym stop­
niu własnością obcego kapitału, by­
ła mniejsza od floty szeregu półkoio- 
nialnych państw Ameryki Południo­
wej; rybołówstwo dalekomorskie 
praktycznie nie istniało, a jego sła­
be zaczątki były opanowane przez 
kapitał holenderski; nie istniał wca-

I skim. Obalenie ustroju wyzysku i 
i objęcie władzy w kraju przez masy 
pracujące Polski umożliwiło wszech- 

i stronny rozwój gospodarki morskiej 
na całym, 500-kilometrowym wy­
brzeżu. Odbudowaliśmy wybrzeże. 
Odbudowaliśmy i rozbudowujemy na­
sze porty morskie, będące oknem na 
świat nie tylko dla Polski, ale i dla 
bratnich państw demokracji ludo­
wej. Przy braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego stworzyliśmy 
flotę wojenną i handlową, nawiąza­
liśmy regularną komunikację z ca­
łym światem. Powstały nowe linie 
okrętowe — aż do Indii i do Chin. 
W szybkim tempie rozwija się ry­
bołówstwo dalekomorskie — polskie 
trawlery wychodzą na wody islandz­
kie i na Morze Barentsa.

Posiadamy przemysł stoczniowy, 
który zaopatruje naszą flotę w wy- 
sokowartościowe jednostki morskie 
i który w 1955 r. będzie na jednym z 
pierwszych miejsc w Europie.

To wspaniałe tempo rozwoju ce­
chuje zresztą całą naszą gospodarkę 
morską. Z roku na rok rosną zada- 

i nia i rosną osiągnięcia, rosną ludzie 
I naszego morza, ci, którzy w' codzien­
nym trudzie na morzu i dla morza

■ pracują.
Dlatego też w „Dniach Morza" ca­

ły naród kieruje serdeczne pozdro- 
wienia dla stoczniowców Szczecina, 

I Gdyni i Gdańska, do rybaków na 
Bałtyku, Morzu Północnym i morzu 
norweskim, do marynarzy naszej 
floty handlowej na morzach i ocea- { 
nach, do marynarzy naszej Mary- I 
narki Wojennej, czuwających nad; 
pokojową pracą i nad morskimi gra- : 
nicami Polskiej Rzeczypospolitej Lu- i 
dowej. 1

Osiągnięcia narady byłyby pełniej­
sze, gdyby nie błędy, jakie popeł­
niono w toku jej przygotowywania. 
Brak odpowiednich wzorów sprawił, 
że pracę przygotowawcze nie biegły 
po linii najprostszej do celu, nie od 
razu wyraźnie zarysowały się zakres 
i ramy narady. Zdawało się zrazu, 
że naradę wytwórczą trzeba objąć 
tak sprawy naukowo-badawcze jak 
dydaktyczno-wychowawcze, ideolo­
giczne, organizacyjne i propagando­
we. Były też sugestie, aby zająć się 
także kwestią planowego pogłębiania 
więzi z wytwórczością przemysłową 
i rolną oraz szeroko rozpatrzeć kwe­
stię popularyzacji wiedzy. Tę nazbyt 
szeroką problematykę, prowadzącą 
w korisekwencji do spłycenia zagad­
nień, dopiero po pewnym czasie zwę­
żono do dwu najbardziej typowych 
dla UMK problemów. Na pracach 
przygotowawczych ujemnie zaciążył 
też brak współpracy na tym odcinku 
z Ministerstwem Szkół Wyższych.

Dyskusja wysunęła również za­
strzeżenia pod adresem referatów 
zespołowych, zwłaszcza drugiego.
Szczególnie uderzał niejednolity po­
ziom poszczególnych partii referatu, 
co było wynikiem nie opanowania 
metody pracy zespołowej.

W samej dyskusji zabrakło akcen­
tów samokrytydznych, były tenden­
cje spychania zagadnień problemo­
wych na rzecz drugorzędnych. Prze­
śliznęła się ona nad sprawami by­
towymi.

Mimo tych i innych niedociągnięć 
stała się narada wytwórcza zaczy­
nem, który będzie długo nurtował 
umysły kadr nauczających i sprawi, 
że wiele wysiłków w nowym roku 
akademickim otrzyma dokładniejsze 
formy organizacyjne, a wykłady, se­
minaria i konsultacje przyczynią się 
do skuteczniejszego wychowania no­
wego, socjalistycznego człowieko.

mgr B. Pleśniarski

Gdy wy „Tygodniu Zdrowia" pod­
sumowujemy nasze osiągnięcia w 
zakresie służby zdrowia, warto ro­
zejrzeć się po świecie, aby sprawdzić, 
jak w tej dziedzinie przedstawiała 
się stosunki w państwach kapitali­
stycznych.

Otóż ostatnio rząd Tita ograniczył 
świadczenia chorobowe na rzecz lu­
dzi pracy, wprowadzając tzw. „sa­
mowystarczalność gospodarczą" szpi­
tali i klinik. Zakłady te pozbawiono 
całkowicie subwencji państwowych 
i muszą one swój budżet opierać wy­
łącznie na wpływach z taks szpital­
nych. Dzień pobytu w szpitalu ko­
sztuje 1000 dinarów. Tak więc lecze­
nie szpitalne stało się dla ludzi pra­
cy niedostępnym luksusem.

W Anglii 11 milionów ludzi pracy 
nie korzysta z ubezpieczeń chorobo­
wych, jak stwierdza organ związku 
lekarzy „Medical World". Na sto fa­
bryk tylko jedna posiada ambulato­
rium.

W Rzymie policja strumieniami 
zimnej wody z motopomp rozpędziła 
manifestację ciężko poszkodowa­
nych inwalidów wojennych, którzy 
domagali się bezpłatnej opieki le­
karskiej.

W Niemczech zachodnich 10.000 
lekarzy musi szukać pracy jako 
drwale, robotnicy drogowi, kelnerzy.

W Stanach Zjednoczonych niemo­
wlę matki, która nie może pokryć 
kosztów pobytu w klinice położniczej 
zatrzymuje się jako zastaw, który 
zwraca się po uiszczeniu rachunku. 
Ludzie chorzy popełniają przestęp­
stwa, aby dostać się do więzienia i 
korzystać ze szpitala więziennego. 
Lekarze uprawiają masowo oszu­
stwa, polegające na przeprowadzaniu 
operacji zdrowych ludzi czy też 
skomplikowanych kuracjach, byle 
tylko uzyskać wysokie honoraria. Le­
karze tacy tworzą całe bandy, które 
przesyłają sobie nawzajem bogatych 
pacjentów z fałszywymi diagnozami.

le przemysł stoczniowy — dopiero 
w 1938 r. zaczęto w niesłychanie 
prymitywnych warunkach budowę 
pierwszego w Polsce statku pełno­
morskiego m/s „Olza", który zresztą 
wpadł w ręce hitlerowców.

Właśnie w dziedzinie gospodarki 
morskiej szczególnie dotkliwie wy­
stępowały wszystkie konsekwencje 
naszego zacofania i ujarzmienia przez 
międzynarodowy kapitał, który dą­
żył do pozostawienia Polski jak naj­
dłużej w stanie zacofanej półkolonii 
— wygodnego obiektu eksploatacji.

Huk dział krążownika „Schleswig- 
Holstein", bombardującego bohater­
ską Westerplatte, rozwiał sanacyjne 
miraże „mocarstwowości", o której 
tyle mówili Rydz-Smigły, Beck i inni 
warszawscy przyjaciele Hitlera.

W wyniku rozgromienia faszyzmu 
przez Związek Radziecki, dzięki bo­
haterstwu żołnierzy radzieckich i 
polskich, wróciliśmy nad Bałtyk, 
wróciliśmy na prastare piastowskie 
ziemie. Jesteśmy dziś państwem mor-

Wzmacniajmy 
siłę gospodarczą 
i obronną Polski Lu­
dowej na morzu.

Pracujmy 
ze wszystkich sił nad 
przekształceniem 
Polski w potężny kraj 
morski.

W Szwajcarii, w kantonie Tessyń- 
skim, leży miasto Locarno. Jest 
to miejscowość klimatyczna u 
ujścia rzeki Maggia do Lago 

Maggiore. Po wojnie, aż do 1953 r„ 
sentymentalna piosenka o Lago Mag­
giore może nawet bardziej była zna­
na, niż samo miasteczko Locarno. W 
1953 r. polityczną, niesławną rolę Lo­
carno z 1925 r. wydobyto jednak z la­
musa historii. Odkrycia tego dokonał 
Churchill w swym przemówieniu o po­
lityce zagranicznej w Izbie Gmin, 
usiłując dolepić „ducha" Locarno do 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego 
nie tylko w 28 lat później, ale i w 
zupełnie innym układzie politycznym. 
Następnie w sukurs mu przyszli i inni 
politycy zachodni.

Czym było w istocie Locarno?
W dniach 5 — 16 października 1925 r. 

odbyła się tam konferencja polityczna. 
Jej oficjalnym inicjatorem były Niem­
cy, które już przedtem wystąpiły do 
Anglii z memoriałem w sprawie za­
warcia tzw. paktu reńskiego. Chodziło 
o czasowe ustabilizowanie sytuacji na 
zachodzie wzamian za „rozwiązane rę­
ce" na wschodzie. To znaczy „odzy­
skanie Gdańska, polskiego korytarza, 
korektywę granicy na Górnym Śląsku 
a i przyłączenie Austrii". (Wyjątek z 
listu o ówczesnych celach niemieckiej 
dyplomacji kanclerza Stresemanna do 
syna Wilhelma II). Jeśli dodamy do 
tego sprawę „ochrony Niemców miesz­
kających za granicą", tj. po prostu 
montowanie piątych kolumn, otrzyma­
my rzeczywisty wygląd niemieckich 
planów imperialistycznych na konfe­
rencji w Locarno. Dzięki jawnemu po­
parciu . Anglii i USA te właśnie tezy 
niemieckie zwyciężyły.

Podpisane układy otworzylv niemiec­
kiemu imperializmowi drogfę na 
wschód. Pakt reński przewidywał gwa­
rancję granic Rzeszy z Francją i Bel­
gią, podczas gdy również w Locarno ‘ 
opracowane układy arbitrażowe 
dotyczące granic wschodnich Niemiec, 
a wiec z Polską i Czechosłowacją, 
klauzul o ich nienaruszalności nie za­
wierały. „Pakt locarneński — pisał 
wówczas angielski dyplomata lord 
d‘Abernon — przyciąga Niemcy jako 
równoprawnego partnera Anglii i 
Francji do współpracy nad utrzyma­
niem obecnego stanu na zachodzie Eu­

ropy. W ten sposób zmniejsza się w 
znacznym stopniu sfera wpływów ro­
syjskiego komunizmu". Nie przypad­
kowe jest zapewne idealne niemal po­
dobieństwo nie tylko takich słów, ale 
i faktów’, do dzi iejszych koncepcji 
„armii europejskiej" i „europejskiej 
współpracy", przy czym Niemcy za­
chodnie przerastają już obecnie na­
wet pojęcie równoprawnego partnera 
Francji.

Aby w pełni zrozumieć niebezpie­
czeństwo, jakie się kryje za odgrzewa­
niem „ducha" i „systemu" Locarno,

Na widowni międzynarodowej

Locarno
a problem niemiecki

trzeba cofnąć się wstecz i przypomnieć 
następstwa układów lo.carneńskich.

„Locamo brzemienne jest w nową 
wojnę w Europie" — mówit Stalin w 
grudniu 1925 r. na XIV Zjeżdzie 
WKP(b), podczas gdy Austin Cham­
berlain po powrocie z Locamo twier­
dził patetycznie, że „rozjaśni ono ser­
ca i mózgi ludzkości".

Wypadki, którym furtkę otworzyły 
pakty locarneńskie, szły tymczasem z 
nieubłaganą koniecznością, przewidzia­
ną geniuszem Stalina. Po Monachium 
kolej urzyszla na agresje hitlerowska 
na Polskę. Po układach arbitrażowych 
i pakt reński zamienił się w fikcje w 
następstwie ataku na Francję i Belgię, 
a • gwarant paktu, Anglia, poznała sku­
teczność hitlerowskiej Luftwaffe. Lo­
carno „rozjaśńilo" więc „serca i móz­
gi" faszystów, rozjaśniło pożogą wo­
jenną całą Europę.

Jasne się staje, że jakakolwiek kon­
cepcja odnowienia ducha czy systemu 
Locamo zagraża nie tylko uregulowa­
niu problemu niemieckiego, ale i po­
kojowi w ogóle. Taki, czy inny po- 
wrót do koncepcji Locarna sprzeczny 
byłby z interesami sąsiadów Niemiec,

w tej liczbie i Polski. Dal temu do­
bitnie wyraz artykuł red kcyjn- 
dziennika , Prawda" pod tytułem: ,,W 
sprawie obecnej sytuacU międzynaro­
dowej". „Nawet z punktu widzenia in­
teresów Wielkiej Brytanii — pisała 
„Prawda" — plan nawiązujący do Lo­
carna nie wytrzymuje krytyki, nie mó­
wiąc już o interesach zapewnienia bez­
pieczeństwa innych krajów Europy, a 
przede wszystkim sąsiadów Niemiec".

Jedynie powrót na drogę wytyczoną 
przez deklarację . jałtańską i uchwały 
poczdamskie, powrót do współpracy 
wielkich mocarstw w dziedzinie ure­
gulowania problemu niemieckiego jest 
gwarancją ostatecznego uregulowania 
tego problemu, a więc zjednoczenia 
Niemiec na zasadach demokratycznych 
zgodnie z wolą j pragnieniami narodu 
niemieckiego i innych zainteresowa­
nych narodów. Tylko takie rozwiązanie 
sprawy niemieckiej gwarantowałoby 
zarówno temu narodowi, jak i innym 
narodom pokój i bezpieczeństwo. Źe 
tylko umowy poczdamskie, których 
sygnatariuszami sa przecież i Stanr 
Zjednoczone i Anglia, mogą przynieść 
zjednoczenie Niemiec zgodnie z inte­
resami pokoju światowego, Związek 
Radziecki akcentował to wyraźnie i 
niejednokrotnie.

Fakty dowodzą, że ta Unia polityki 
jest jedynie słuszną i odpowiada mi­
łującym pokój narodom. Z linią tą są 
boyviem całkowicie zgodne oświadcze­
nia i rezolucje reprezentacji narodów 
Światowej Rady Pokoju, wyniki refe­
rendum w Niemczech i yvreszcie obra­
dy Międzynarodowej Konferencji w 
sprawie rozwiązania nro*lemu nie­
mieckiego. a ty szczególności odbywa­
jące sie ostatnio w Berlinie obrady jej । 
stałej delegacji.

Poczdam i radziecka polityka w 
spratvie Niemiec to dla Polski granca 
na Odrze 1 Nysie i gwarancja niedo­
puszczenia do najazdu faszystowskie­
go na nasz kraj. Dla Polski Locarno 
było prologiem klęski wrześniowej, a 
dziś odgrzebywane z rekwizytóty poli­
tycznych. jest przestrogą i symbolem 
innej, wrogiej linii polityki, polityki 
deptania międzynarodowych postano­
wień i wyrzeczenia się umów między­
narodowych w spratvie pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego.

(A. Ch.)

1.500.000 dolarów zebrali zamożniejsi 
lekarze na fundusz korupcyjny, aby 
przekupić wpływowe osobistości w 
Waszyngtonie, które nie dopuściły do 
uchwalenia ustawy o przymusowych 
ubezpieczeniach chorobowych.

Fatalnie przedstawia się opieka le­
karska w krajach kolonialnych.! za­
leżnych. Podczas gdy w ZSRR je­
den lekarz przypada na 668 miesz­
kańców, w Tunisie 1 lekarz wypada 
na 16.000, we Francuskiej Afryce 
Podzwrotnikowej na 28.300, w Indo­
nezji na 54.000, a w Indochinach na 
70.000.

Podczas gdy w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej zmniejsza się 
śmiertelność, wzrasta przyrost natu­
ralny i powiększa się przeciętna dłu­
gość życia ludzkiego — ludzie w kra­
jach kolonialnych żyją coraz krócej.

Raport Komisji Ekonomicznej i 
Społecznej ONZ nazywa kraje kolo­
nialne i wyzyskiwane „krajami nie­
dostatecznie rozwiniętymi gospodar­
czo". Lecz przypomnijmy, że Azer­
bejdżan radziecki był za czasów car­
skich takim-samym krajem „niedo­
rozwiniętym gospodarczo", a dziś na 
490 mieszkańców przypada tam je­
den lekarz, czyli dwa razy więcej 
niż np. we Francji, gdzie 1 lekarz 
przypada na 1000 mieszkańców.

Według raportu Komisji ONZ 200 
milionów niemowląt i dzieci ginie 
rocznie z głodu i złych warunków 
higienicznych. 400 milionów dzieci 
do lat 15 nie rozwija się normalnie 
na skutek niedożywiania. 80 milio­
nów Hindusów, jak stwierdził były 
dyrektor brytyjskiej służby zdrowia 
w Indiach generał John Megaw, ni­
gdy w swym życiu nie dojada do 
syta. Według opinii ekonomistów 
amerykańskich George Soule, David 
Efron i Norman T. Ńess, dwie trze­
cie mieszkańców Ameryki łacińskiej 
jest niedożywionych. 2150 kalorii 
dziennie lest pożywieniem zbyt nisko 
kalorycznym dla ciężko pracujących 
mieszkańców krajów kolonialnych. 
Zresztą w Indiach, Meksyku, Chile i 
Afryce nie osiąga się nawet owych 
2150 kalorii, lecz przeciętna spada 
do 1500—1700 kalorii.

Głodowy raport ONZ dochodzi do 
wniosku, że 70 proc, ludności świata 
jest niedożywianych. Jeżeli weźmie- 
my jeszcze pod uwagę fatalne wa­
runki mieszkaniowe, brak urządzeń 
higienicznych, nadmierną pracę — 
to zrozumiemy, dlaczego stan zdro­
wotny mieszkańców krajów kapita­
listycznych oraz kolonialnych i zależ­
nych przedstawia sie tak katastro­
falnie. z. G.

Konserwacja 
rowów melioracyjnych

Na zdjęciu: Konserwacja rowu 
melioracyjnego w spółdzielni pro­
dukcyjnej Wjiliszew pow. Gostynin 
(woj. warszawskie) (Foto — CAF)
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IKP“ z wizytą w spółdzielni rzemieślniczej

Także w „Stali" rośnie
■ ak ogromna, pięćsetkilometro-1 rów i motocykli, konstrukcja stu- 

tarcza, leży nad Zalewem i dzień artezvi«kioh 
Wiślanym — Wyżyna Elbląska. W 
bezpośrednim zaś sąsiedztwie naj- I_______ ,
wyższego jej wzniesienia, Góry Ma- i zamówienia dla Nowej Huty. A

Nowa Huta iffliwiWO,
dzień artezyjskich...

— ...Kasy pancerne, wózki, trans­
portowe, pantografy tramwajowe

ślanej, rozsypały się malowniczo 
domki Milejewa.

Kiedyś, osada nazywała się ina­
czej: Trunc.

Było to wtedy, gdy piękny ten 
i dziwny kraj zamieszkiwały plemio­
na staropruskie. Nam jednak chodzi 
o czasy dawniejsze. Nieoczekiwany 
bowiem kontakt z nimi nawiązany 
został przez brygadę, budującą w 
Milejewie studnię. W trakcie wier­
cenia jej mianowicie, na głębokości 
39 metrów, natrafiono na 80-centy- 
metrowy pokład węgla brunatnego. 
Przebito go i w kolejnej warstwie 
tzw. kurzawki znaleziono właśnie 
owe arcyciekawe kawałeczki drewna. 
Szare, suche i twarde, nieduże de­
seczki, ulegający już procesowi zwę­
glania sęk...

Przechowane w ziemi, ostatnie 
drzazgi prehistorycznych puszcz, czy 
— nikłe ślady egzystencji człowieka 
sprzed tysięcy lat? Któż może wie­
dzieć?...

*
lAf tej chwili, wydobyte z mile- 

jewskiego wzgórza okruchy 
przeszłości — popielate pasemka 
wiórów, z wyraźnie rysującymi się 
liniami słojów — znajdują się na 
biurku przewodniczącego zarządu 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy 
Metalowców „Stal" w Elblągu — 
Sylwestra Kaczmarka. Ale — dla­
czego akurat tutaj?

— No, jakże. Przecież to my wier­
ciliśmy tę studnię.

Notuję szybko, po reportersku: 11 
punktów usługowych, roboty kowal- 
ckie i precyzyjne, reperacja rowe-

wszystko, bez mała, z materiałów 
odpadowych — z uśmiechem kiwa 
głową ob. Kaczmarek.

I — płynie opowieść o „Stali". O 
jedynej w kraju spółdzielni rzemieśl­
niczej, która bierze bezpośredni 
udział w budowie technicznych urzą­
dzeń dla wielkiego kombinatu. Więc:

Trzy kotły centralnego ogrzewania 
są już gotowe. Suwnice natomiast — 
w robocie. Na razie wykonuje się 
elementy z posiadanych na składzie 
surowców, resztę przyśle Nowa Hu­
ta, z którą współpraca układa się jak 
najbardziej pomyślnie. Terminowość 
nie zawodzi.. Jakość — gwarantowa­
na listami. Organizacja — bez zarzji- 
tu. Załoga również. Wyróżnia się 
brygada młodzieżowa Konrada Wy­
sockiego, Stanisława Falkowskiego 
i Tadeusza Żmijewskiego.

Tak — mniej więcej — wygląda 
obecne stadium realizacji najważ­
niejszego zadania spółdzielni. Ale 
nie jedynego. Bo:

Pantografy tramwajowe np. pro­
dukuje „Stal" dla Warszawy, Stali- 
nogrodu, Gdańska, Łodzi, Poznania, 
Olsztyna, Elbląga. W biurku prze­
wodniczącego leży 300 obstalunków, 
wykonanie których napotyka na 
pewne trudności materiałowe. Cho­
ciaż bowiem podstawą i w tym wy­
padku są odpady, to jednak bez 
rek grubościennych obejść się 
można. Z tym właśnie kłopot!

Następnie — wózki.
Ogumione, zwrotne. Do szkła, 

papieru. Do beczek z paliwem samo­
chodowym. Spotkać je można, do­
słownie, wszędzie. W stołecznym

ru­
nie

Do

Archeolodzy na terenie Nowej Huty

CDT, w młynach Samopomocy 
Chłopskiej, w Państw. Wytwórni 
Pap. Wartościowych, w przedsiębior­
stwach budowlanych, w śląskich hu- 

i tach, we wszystkich stacjach obsłu­
gi CPN.

Dalej — łańcuchy Gala do kół zę­
batych, prototyp ślimacznicy do u- 
sprawnionego wydobywania wapna 
z dołu, wg. pomysłu racjonalizator­
skiego jednego z robotników PPB...

Wachlarz produkcyjny ogromny. 
Rozpiętość zainteresowań — impo­
nująca. Co ważniejsze jednak — w 
pełni uzasadniona fachowością i wy­
sokimi kwalifikacjami załogi. Piętą 
achillesową spółdzielni był np. tran­
sport. Od kiedy wszakże kol. Józef 
Fjałkowski wyremontował pordze­
wiały wrak i wyszykował z niego 
piękną ciężarówkę — transport, jak 
należy: szybko toczy się na kołach!

Jak „na kołach" jadą również pla­
ny „Stali". Przekraczanie ich stało 
się tutaj zjawiskiem normalnym. Za­
trzymywać się więc dłużej nad tym 
zagadnieniem nie ma potrzeby. 
Zejdźmy raczej do hali wytwórczej 
i przez nią — na plac.

W promieniach czerwcowego słoń­
ca poiłyskują. stojące rzędem, czarne 
kotły dla Nowej Huty. Obok — ak- ■ giś w orbicie naszego astronoma, 
centami barwy i świeżości, rysują się j Kroniki odkryć naukowych zareje- 
zgrabne linie zielonych wózków dla i strowały te posępne kukły na swych 
Kłodzka i jasno - popielatych panto­
grafów dla Warszawy.

— No, dobrze — zwracam się do 
technicznego kierownika Zakładów, 
ob. Zenona Brzeskiego — ale skąd, 
jakim sposobem zdobyliście takie 
rozległe rynki zbytu?

Uśmiecha się.
— Iz tym bywało różnie. Lecz 

inicjatywa całej załogi, głównie zaś 
I — pomysłowość i jakość naszych 
| wyrobów przełamała wszelkie trud­
ności. Także Związek Branżowy 
pomaga...

Rozumiem. Sprawa jest zresztą w 
istocie — prosta: aby rzemieślnicza 
spółdzielnia pracy mogła intensyw­
nie rozwijać się, musi... pracować. 
Solidnie, rzetelnie, pod każdym 
względem wzorowo. I to wszystko. 
I nic więcej.

...Chyba tylko ta gałąź kwitnącego 
„czarnego bzu", białymi, odurzająco 
pachnącymi baldachimami zagląda­
jąca przez szary mur na pełen gwaru 
i ruchu, montażowy plac „Stali". Bo 
ta gałąź, to właśnie — symbol lata. 
Bogactwa i dojrzałości życia. Tego 
samego, którego ślady odkryto na 
wzgórzach Milejewa. I tego samego 
— którego nowe, mocne zręby, nie­
strudzonym wysiłkiem buduje spół­
dzielnia elbląskich metalowców.

CZARN.

Osiander spod ciemnej gwiazdy

Fragment sali — V.................
nika we Fromborku.
W kopernikowską rocznicę wypeł­

zają z mroków naszej pamięci różne 
liche kreatury, co — niezbadanym 
wyrokiem planet — znalazły się on-

Z inicjatywy Polskiej Akademii Nauk odbył się w Nowej Hucie zjazd 
połączeniowy Polskiego Tow. Prehistorycznego, Polskiego Tow. Archeo­
logicznego, Polskiego Tow. Numizmatycznego oraz Warszawskiego Tow. 
Numizmatycznego w jedno ogólnopolskie towarzystwo, współpracujące 
ściśle z Instytutem Kultury Materialnej Polskiej Akademii Nauk. Dele­
gaci zwiedzili również kombinat i miasto Nową Hutę, oraz tereny wy­
kopaliskowe.

Na zdjęciu: Archeolodzy oglądają wykopaliska na terenie Nowej Huty
> (CAF — fot. Z. Wdowiński)

Sukcesy »Mazowsza«
Agencja Nowych Chin donosi, że 

polski zespół pieśni i tańca „Mazow­
sze" opuścił po dwudniowym pobycie I 
Tientsin, gdzie dał dwa przedstawie­
nia, na których obecnych było 20 
tysięcy osób.

Ukazujące się w Tientsinie dzien­
niki poświęcają liczne artykuły wy­
stępom „Mazowsza" i zamieszczają 
zdjęcia z występów.

Członkowie „Mazowsza" w czasie 
pobytu w Tientsinie obecni byli na 
specjalnym koncercie w konserwato­
rium centralnym.

marginesach,
Kłopot mamy, do którego z tych 

dwu gatunków zaliczyć Andrzeja, 
trojga nazwisk, Hosenmanna, ewan­
gelickiego kaznodzieję w Norymber­
dze, jednego z pierwszych adeptów. 
Lutra. Może on błyszczeć w jednej j 
i w drugiej kategorii, w naszych zaś i 
wspomnieniach utkwił nie dlatego,! 
że brnął z jednej herezji w drugą,' 
nie dlatego, że się żarł przez całe 
życie z innymi sekciarzami, i nie 
dlatego, że przez prostactwo i aro­
gancję nigdzie miejsca nie zagrzał. 
Inne paskudztwa tego borbifaksa 
pozyskały mu trwały, choć niezasz- 
czytny, tytuł do naszej pamięci.

Swą misję reformatorską rozpo­
czął pastor Hosenmann od „reform" 
własnego nazwiska: „Hosen" — to 
„spodnie", a ta spodnia część naszej 
odzieży nie „pasowała" do górnych 
aspiracji tego apostoła Lutra, prze­
zwał się zatem „Heiligmannem" — 
„mężem świętym", ale to znów tak 
odbijało od zadzierżystości samo­
zwańczego pomazańca, że dla złago­
dzenia przeraźliwego kontrakstu 
trzeba było przełożyć przywłaszczo­
ne nazwisko na język mniej zrozu­
miały. Z takich ugniatań zrobił się 
z niego — Grek: Osiander, i pod 
tym mianem przekazujemy go zwy­
kle pogardzie potomności.

Ale cóż przeskrobał ów Hosen­
mann, false Heiligmann, alias Osian­
der, że się nim zajmujemy jeszcze 
po upływie czterech stuleci? Oto, 
niesyt krętactwa własnymi pseudo­
nimami, posuwa się do wyrafinowa­
nego fałszerstwa. Korzystając z 
okazji, że w Norymberdze wykańcza 
się właśnie druk wiekopomnego 
dzieła Kopernika „O obrotach ciał 
niebieskich" i że autor traktatu do­
gorywa w dalekim Fromborku, pod­
suwa Osiander drukarni coś w ro­
dzaju przedmowy do tego dzieła, 
przedmowy, którą sam wypocił, a 
którą rzekomo nadesłał Kopernik. < 
W przedmowie tej obniża Osiander : 
doniosłość epokowego odkrycia Ko-

Warsztat Kopernika — w Muzeum Mikołaja Koper - 
(Foto — CAF)

pernika, przedstawiając je jako nie­
śmiałą próbę dla sprawdzenia ra­
chunkowych obliczeń, jako czystą 
fikcję.

Kopernik dostaje odbitkę swego 
dzieła już na śmiertelnym łożu. Już 
nie może złożyć świadectwa prze­
ciw popełnionej mistyfikacji, a 
„świętego męża" wykurzono nieba­
wem z Norymberg! za inne spraw­
ki. Zwiał też spiesznie do Królewca, 
a tam rozpętał taką kłótnię między 

i klerem wszystkich konfesji, że ko- 
j tłowała ona jeszcze długie lata po 
i jego śmierci. Wśród tych „heroicz- 
I nych" czynów mógł on łatwo za- 
i pomnieć całkiem o takiej bagateli, 
jak ta podrobiona w Norymberdze 
przedmowa. Nazwał ją był przecież 
sam zdrobniale „przedmówką" —■ 
„praefatiuncula".

Czy nrzewidział ten turbator chori, 
jak fatalne następstwa pociągnie za 
sobą ta jego „przedmówka"?

Astronomowie i matematycy biorą 
oczywiście kukułcze jajko Osiandra 
za przyczynek samego Kopernika 
i przez długie lata daremnie łamią 
głowy nad sprzecznością między ma­
łodusznymi zastrzeżeniami „przed­
mówki" a śmiałą koncepcją właści­
wego traktatu.

Rozdźwięk ten opóźnił o całe dzie­
sięciolecia godną ocenę wielkiego 
odkrycia i zahamował jego rozpo­
wszechnienie. Na domiar złego 
astrolog nadworny cesarza Rudolfa 
II, Raymarus Ursus (po naszemu 
„Niedźwiedź"), wyświadczył nauce 
tę niedźwiedzią przysługę, że jeszcze 
wyraźniej powtórzył brednie osian- 
drowego falsyfikatu, przypisując je 
samemu Kopernikowi. Dopiero przy 
okazji sporu Ursusa z astronomem 
duńskim Tychonem Brahe wylazła 
na jaw złośliwa intryga Osiandra.

Dowody jednak, które ją przy­
gwoździły, ogłoszono aż w drugiej 
połowie XIX stulecia. Były to listy 
ze spuścizny po astronomie Keple­
rze, nabyte jeszcze przez carycę Ka­
tarzynę II. Listy te drzemały długo 
w obserwatorium w Pulkowie pod 
Petersburgiem. Drzemały aż do 1853 
roku.

Po tym zwycięstwie prawdy nad 
oszustami i astrologami, możemy 
znów zapomnieć o „świętym mężu" 
Hosenmannie. I. Stadniczeńko

Malarz ludzkiej godności
'T^rzed kilku dniami przypomniał 
* mi mój kalendarz, że: „15 

czerwca 1606 roku urodził się wielki 
malarz holenderski, Rembrandt". Ze­
stawiłem prędko daty i obliczam. 
Nie! Rocznica nie jest „jubileuszo­
wa". Jest na to zbyt mało „okrągła", 
aby ją specjalnie uroczyście święcić. 
Odłóżmy zatem sprawę aż do roku 
1956 — aby wówczas, z całym świa­
tem, uczcić 450-lecie urodzin wiel­
kiego artysty.

Cóż, kiedy sprawy „Rembrandta" 
nie sposób odkładać. Jest tak żywa, 
tak bezpośrednio i cddziennie nas 
obchodząca, że wystarczy najcichsze 
przypomnienie kalendarzowe, aby 
oddziaływać poczęła wielkość tego 
wyjątkowego człowieka i jego dzie­
ła. Wielkość bezsporna. Bywało, że 
podawano w wątpliwość wartości 
nawet najwyżej cenione: że próbo­
wano ściągać z piedestałów Rafaela. 
Rubensa, czy nawet Michała Anioła. 
Ale do tej pory nie znalazł sie nikt, 
kto by poważył się rzucić cień na 
Rembrandta. Oczywiście. za wyjąt­
kiem jego współczesnych. Ale to 
już prawda nazbyt dobrze znana, że 
wielkość najtrudniej dostrzec — naj­
bliższym. Dokuczyli też oni Rem- 
brandtowi niemało. Uczynili wszyst­

ko, aby mu życie uprzykrzyć. Nie 
oszczędzono artyście najbardziej 
krzywdzących upokorzeń. Zlicyto­
wano go, oczerniano i zepchnięto na. 
dno nędzy. Im wspanialsza stawała 
się jego sztuka, tym tragiczniej ro­
sło jego osamotnienie. Nie bronił się 
i nie skarżył. Wiemy o tym na pew­
no, choć żadnych nie zostawił wypo­
wiedzi pisanych. Zostawił nam za 
to niezwykłą autobiografię — nama­
lowaną. Sto z górą autoportretów — 
to jedyna tego rodzaju opowieść o 
życiu własnym artysty. To nie próż­
ność kazała mu podchodzić do lustra 
i wciąż na nowo malować samego 
siebie. Jest przecież dla siebie prze­
rażająco nieraz bezlitosny. Fanatycz­
ny wielbiciel prawdy, z całą bez­
względnością odtwarza brzydotę swej 
twarzy o szorstkich, grubych rysach. 
Albo całą swą postać — małą, krę­
pą, niezgrabną.

Tę bezlitosność i ostrość widzenia 
stosuje jednak wyłącznie do siebie. 
Gdy maluje drugich, a już zwłaszcza 
matkę, braci, żonę, syna czy swą 
wierną ostatnią przyjaciółkę i mo­
delkę, Hendrickje Steffels, mówi 
także tylko prawdę, ale wyraża ją 
słowami miłości. Bywa, że i na sie­
bie próbuje spojrzeć nieco łagodniej. 
Znamienne, że dzieje się to zwłasz­

cza w okresie jego płomiennej mi­
łości do Saskii. Jak gdyby swoją 
śliczną narzeczoną, a później żonę, 
usposobić pragnął życzliwie do swej 
brzydkiej, surowej twarzy. Gdy ma­
luje swój sławny autoportret z Sas- 
kią, stroi się jak paw i radosnym 
uśmiechem rozjaśnia szorstkość swe­
go oblicza. Jest ten obraz wzrusza­
jąco naiwną opowieścią o szczęściu. 
Z Saskią na kolanach i z wzniesioną 
w górę szklanicą wina, maluje Rem­
brandt najjaśniejszy okres swego 
życia. Lecz gdyby na tym płótnie 
urwała się jego twórczość, Van Rjin 
byłby malarzem znakomitym,, jak 
Hals, jak Van Dyck, ale nie byłby 
jednym z największych.

Jego droga na najwyższe szczyty 
zaczyna się dopiero w chwili, gdy 
opuszcza go szczęście. Gdy śmierć 
zabierze mu dzieci, później ukochaną 
Saskię, gdy straci dom, przyjaciół 
i cały dorobek. Rembrandt taić ko­
cha swój kraj i swoje miasto, że 
przez całe życie nie wyrusza się zeń 
nigdzie. Ale Amsterdam jest mia­
stem handlarzy. Czyż może się li­
czyć z kimś, kto nie chce, czy nie 
umie liczyć.

Im więcej chmur zjawia się nad 
głową artysty, tym jaśniejsze stają 
się jego dzieła. Coraz mniej ma za­
mówień i coraz świetniej maluje. 
Zwłaszcza autoportrety. Bo temu 
modelowi nie trzeba płacić i zawsze 
test „pod ręką", czy raczej przed 
lustrem. Coraz prostsze i coraz bez- 
pośredniejsze stają się wypowiedzi

artysty. Odpadają akcesoria, ozdoby, 
szczegóły. Pozostaje wreszcie tylko 
twarz. Pojawiają się autoportrety 
najświetniejsze i najgłębsze, zwłasz­
cza przedostatni — namalowany na 
osiem miesięcy przed śmiercią. Naj­
bardziej wzruszający. Wiąże mi się 
z nim takie oto wspomnienie:

Było to w najczarniejszych latach 
okupacji hitlerowskiej. Przemykając 
się chyłkiem ulicami Poznania, na­
tknąłem się przypadkiem na Pawła 
Rogowskiego. Znałem go, jako sub­
telnego, głębokiej kultury malarza 
i gorącego wielbiciela Rembrandta. 
Lata cale spędził za granicą na ko­
piowaniu arcydzieł Van Rjina. Oku­
pacja zastała go w Poznaniu. Spot- 
kawszy mnie, zaproponował mi 
wspólne zwiedzenie bardzo niezwyk­
łej wystawy. Pracownik największej 
księgarni przy Placu Wolności, Po­
lak, powiadomił go o nadeiściu prze­
syłki znakomitych, wielkiego forma­
tu reprodukcji dzieł sztuki. — Mo­
żemy je zobaczyć w godzinie, gdy 
niemieccy pracownicy księgarni uda­
dzą się na przerwę obiadową. — 
Propozycję przyjąłem skwapliwie. 
Odcięci od jakichkolwiek wystaw, 
muzeów i galerii — cierpieliśmy 
przecież na głód obrazu, nie dający 
się po prostu opisać.

Zbiór reprodukcji okazał się rze­
czywiście imponujący. Co chwila 
inne arcydzieło muzeów europejskich 
objawiało się naszym oszołomionym 
oczom. W pewnej chwili, Pogowski 
— z jedną z reprodukcji usunął się

w głąb, ku oknu. Zajęty Velas- 
quez‘em — nie zwróciłem na to 
uwagi. Aż doszedł mnie wyraźny 
szloch. Odwróciłem się zdziwiony. 
Skulone, garbate plecy kolegi drgały 
od tłumionego z trudem płaczu. 
Uduchowiona, blada, niemal biała 
jego twarz zalana była łzami. Jak 
urzeczony wpatrywał się w autopor­
tret Rembrandta. Ten właśnie — 
przedostatni. Jego świetna reproduk­
cja oddawała niemal bez reszty 
wspaniałość arcydzieła: z głębi 
ciemno - złotego tła wyłaniała się 
ku nam twarz starca, zmęczona, po­
orana i brzydka. Brzydka, ale jedno- « 
cześnie niezmiernie piękna przez roz­
jaśniający ją uśmiech. Uśmiech mą­
dry i pełen wyrozumiałości. .

Długo nie mogłem uspokoić Po­
rowskiego. — Widzi pan, — próbo­
wał się później usprawiedliwić — 
spotkanie to było zbyt wstrząsające. 
Przez kontrast. Bo Rembrandt ma­
lował przecież coś więcej, niż tylko 
portrety ludzi, on malował po pro­
stu — godność ludzka. I to jego 
arcydzieło, w zestawieniu z tym stra­
szliwym poniżaniem człowieczeństwa 
przez hitleryzm — uderzyło mnie 
takim blaskiem, żem już nie mógł 
nad sobą zapanować.

Ars longa, vita brevis — sztuka 
długa, życie krótkie. -Sztuka Rem­
brandta jest wieczna i źyje razem 
z tymi, dla których sprawa człowie­
czeństwa jest sprawą najważniejszy 
na świecie.

MARIAN TURWID.



Marek Raff

Plastyka marynistyczna Pomorza Zach.
T rzeba sobie na wstępie powie-

■ dzieć: marynistyka w twórczo­
ści plastyków Pomorza Zachodniego, 
jak w ogóle plastyka artystyczna na 
tej malowniczej przymorskiej ziemi,

i akwareli, rysunku ołówkiem i 
perze oraz jego brat Romuald, 
soko ceniony i znany z wielu 
staw malarz (olej), Paweł Bałakirew, 
Guido Reck — śmiały w rysunku a

tern- । 
wy- 
wy-

szczecińscy coraz częściej widzą mo­
rze i port takimi, jakimi są one dnia 
codziennego, z nieodłączonym ele­
mentem — z człowiekiem. I — trze­
ba dodać — w kunszcie takiego wi­

to plastyka niemal wyłącznie szcze- doskonały w technice (rysunek tu- 
cińska. Woj. koszalińskie nie zdoła- szem, litografia, sangwina, olej), teo- 
ło, niestety, przyciągnąć na dłuższy retyk i pedagog, pejzażysta Henryk 
okres twórczy artystów, którzy prze-I Karniej, rzezoiarz i malarz Mawo- 
cież i tam znaleźliby tematykę mor- 'mir Lewiński, Adam Pohorecki, Hen-

dzenia dochodzą do doskonałych wy­
ników.

Maryniści szczecińscy wcześnie za­
czynają oddziaływać i promieniować 
daleko poza swój region. Duże suk-

ską tak bardzo i coraz bardziej pa­
sjonującą poważny i ruchliwy w 
skali krajowej ośrodek plastyczny, 
jakim jest dziś bez wątpienia Szcze- : 
cin.

Co pociągało naszych malarzy, 
często o wyrobionych i cenionych 
nazwiskach — do Szczecina? Stara 
piastowska ziemia — niewątpliwie. 
Potrzeba zorganizowania polskiego 
życia kulturalnego, nie do pomyśle­
nia w pełni bez udziału artystów- 
plastyków — oczywiście. Ale przede 
Wszystkim nowe! Nowe tematy: 
ujście Odry, port szczeciński (tak 
różny od pędzlem i piórem setki i 
tysiące razy uwiecznionego portu

ryk Boehlke, Feliks Ciechomski, 
Stanisław Jeziorański. Trudno po­
minąć tu nazwiska i innych plasty­
ków, którzy w mniejszym stopniu 
wykazują zainteresowanie dla mo­
rza i ludzi morza, posiadają jednak 
i w tej dziedzinie pewne dodatnie 
pozycje. Do takich należało by zali­
czyć K. Podsadeckiego, A. Kondrat- 
skiego, T. Nartowskiego, J. Powic- 
kiego, Ł. Niewisiewicza, M. Toma­
szewskiego, F. Hajduka i Br. Fra- 
nowskiego — artystów’ o różnych 
kierunkach twórczych, lecz coraz 
wyraźniej patrzących na życie okiem 
artysty-realisty.

Spojrzenie na morze jest bowiem

cesy na ogólnopolskich ekspozycjach 
marynistycznych w Stalinogrodzie 
odnoszą Z. Kononowicz i G. Reck. 
Plastycy-maryniści Pomorza Zachod­
niego zdobywają uznanie na Ogól­
nopolskim Salonie Zimowym w 1948 
roku w Radomiu, na ogólnopolskich 
wystawach w Bielsku i Warszawie. 
Na wystawach pt. „Człowiek i pra­
ca" oraz „Człowiek i jego praca" 
(ta ostatnia zorganizowana z okazii 
V Kongresu Związków Zawodowych) 
duży procent wystawionych prac to 
dzieła szczecińskich marynistów. W 
1949 r. dwie pierwsze Szczecińskie 
Nagrody Artystyczne zdobywają nie 
inni jak właśnie maryniści —

TaCeusz Kubiak

MORZE
Na dnie Bałtyku bursztyn się jarzy, 
To bursztynowe serce tych fal.
Stalowe serca są marynarzy
I nieugięta okrętów stal.
Błękitne oczy, zielone oczy
Ma Polskie Morze, gdy wzejdzie świt.
Stalowe serca mają matrosy, 
Stalowym oczom nie ujdzie nikt.

Guido Reck

Choć wicher gniewnie znad morza leci 
I burza falą uderza w twarz, 
Od murów Gdańska aż gdzieś po Szczecin 
Junacka czuwa nad brzegiem straż.
Zielonooka, niebieskooka, 
Szeroka wodo, tyś naszą jest! 
Na maszcie flaga, hej, gdzieś w obłokach 
Biało-czerwona junacka pieśń!
Złączeni z morzem na Śmierć i życie 
Nie odejdziemy znad siwych fal.
A nasze serca na wód błękicie, 
To nieugięta okrętów stal.

niż było nim wczoraj, 
rozumieją to 

Nawet tematy, ja- j coraz lepiej, a niektórzy już dzisiaj 
Na morzu, w porcie, na 

statku i na morskim brzegu widzą 
także prźede wszystkim człowieka i 
trud jego pracy. Coraz częściej więc 
obok okrętu widzi marynarza, robot­
nika portowego, obok pochylni — 
stoczniowca, obok łodzi i sieci, obok 
ryby — rybaka a zamiast abstrak­
cyjnej sylwetki pojawia się przo- 
dowmik pracy na morzu i dla morza 
— człowiek z nazwiskiem. Plastycy

PRZYSTAŃ Rysunek tuszem
(Z nagrodzonej teki „Szczecin")

gdyńskiego) Zalew Szczeciński, wy- | inne dziś 
spy, krajobraz o innych cechach niż I Szczecińscy plastycy 
np. kaszubski...
kich zawsze poszukuje i nigdy nie । świetnie, 
znajduje za dużo malarz o szerokim 
spojrzeniu artystycznym.

Niemal za linią frontową idący 
zjawiają się więc w Szczecinie plasty­
cy. Starsi i młodsi. Artyści co daw­
no już interesują się pejzażem mor­
skim i młodzi, którzy dopiero tutaj 
znajdują kierunek dla swej twórczo­
ści. W 1948 r. szczeciński ośrodek 
plastyczny liczy już ponad 30 ludzi 
pędzla, pióra, rylca i dłuta, z których 
wielu kontynuuje swą twórczość ma­
rynistyczną i rozwija ją podczas gdy 
inni poczynają się w niej roemiło- 
wywać.

Zjawiają się artyści tej miary jak 
pejzażysta Zenon Kononowicz — 
doskonały w malarstwie olejnym, w

Mieczysław Turski

0 KSIĄŻKACH

Dzień wczorajszy
wsi estońskiej

W napisanej w 1895 r. książce •) Ed­
ward Wilde ukazuje bolesny, a jakże 
prawdziwy obraz stosunków panujących 
wówczas na estońskiej wsi. Kryzys rol­
niczy z końca XIX w. wywołał rażącą 
dysproporcję pomiędzy wzrostem cen 
ziemi i czynszów dzierżawnych a gwał­
townym spadkiem popytu na zboże. 
Wtedy żerujące na biedocie speku'ancko- 
przestępcze hieny wzmogły swoją ak­
tywność. cieszyli się kułacy i lichwia­
rze, wyciskając ostatni grosz z głodnych, 
(determinowanych, przerażonych swym 
położeniem chłopów.

Subtelne wypracowanie postaci spra­
wia, że nakreśleni przez autora ludzie, 
zwłaszcza typy dodatnie, wzruszają nas 
głęboko i trzymają naszą uwagę w na­
pięciu. Szczera i piękna postać Jaana 
Wappera oraz pełna poświęcenia jego 
tąkochana Anni zdobywają sobie bez za­
strzeżeń sympatię czytelnika. A skoro 
Jaan popełnia przestępstwo, poznaliśmy 
go już na tyle, że nie mamy śmiałości 
potępiać człowieka o sercu ze szlachet­
nego kruszcu. Nasz gniew i pogarda 
skupiają się na ustroju krzywdy, który 
z całą bezwzględnością usiłował zarówno 
wydrzeć człowiekowi ostatni kęs Chleba, 
jak 1 złamać jego uczciwą postawę wo­
bec życia.

Na silnie rozwarstwionej wsi estońskiej 
autor ukazuje konflikt społeczny pomię­
dzy biedotą a kułactwem. Pomimo po­
sępnego obrazu nędzy i krzywdy, szla­
chetność i czystość uczuć prostych estoń­
skich chłopów zabarwia całość rzutowa­
nym w przyszłość optymizmem. Postę­
powy autor osiągnął zamierzony cel. I 
chociaż jeszcze tu nie rozwiązuje posta­
wionego konfliktu na drodze nieuchron­
ności zwycwstwa socjalnego, konflikt 
ten rozstrzyga w życiu. czytelnik tej 
książki nie zdziwi się wiadomością, że 
kiedv dziesięć lat później rozgorzała re­
wolucja 1905 r., w szeregach bohatersko 
walczącego proletariatu znajdował się 
Edward Wilde.
_ ___ ANDRZEJ TREPKA

•) Edward Wilde, „W posępnej krai- 
«łe“, Czytelnik 1952 r.

Z. Kononowicz i G. Reck. (Konono­
wicz za całokształt twórczości arty- 

! stycznej, Reck za „Tekę rysunków 
o tematyce marynistycznej") W póź­
niejszych latach — 1950, 1951, 1952 
i 1953 udział w wystawach plastycz­
nych Pomorza Zachodniego — mniej­
szy lub większy, lecz zawsze pokaźny 
— biorą maryniści. Wiele prac ich 
zakupiło Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, muzea w Wrocławiu, Bydgo­
szczy i Warszawie.

Co powiedzieć można i podkreślić 
trzeba z całym naciskiem o malarst- 

। wie i rysunku marynistycznym pla­
styków szczecińskich jako poważne 
osiągnięcia w wartości i zakresie, te­
go, niestety, nie można powiedzieć 
o rzeźbie, reprezentowanej przez je­
dynego artystę — Sławomira Le­
wińskiego. Jego mozaiki o tematyce 
rybackiej i portowej, rzeźby w gip­
sie i metaloplastyka są świetne w 
kompozycji, lecz... obok Lewińskie­
go nie ma już nikogo.

Ośrodek szczeciński może już mó­
wić dzisiaj o chlubnej, choć młodej 
jeszcze tradycji marynistycznej i 
dużym dorobku artystycznym o tej 
tematyce. Wykazuje kilkaset pozycji 
cenniejszych i cennych a wśród nich 
i wybitnych prac malarzy, którzy tu­
taj przez dłuższy czas tworzyli lub 
tworzą.

To stanowisko w skali to-aiowei 
wzmacniać się będzie niewątpliwie z 
dnia na dzień jak każdy nowv dzień 
przynosi Szczecinowi nowe zdobycze 
w gospodarce morskiej, daiac pla­
stykom coraz to nowe, tak bardzo I Słowa wiceprezesa Rady Mini- 
pasjonujące artystę bodźce twórcze. I strów J. Cyrankiewicza, wypowie­

Kopernik na scenie
W Toruniu - rodzinnym mieście wielkiego astronoma 

odbędzie się prapremiera sztuki Brandstaettera
Rok bieżący, poświęcony uczcze­

niu pamięci wielkich postaci polskie­
go Odrodzenia stawia przed nami 
odpowiedzialne zadanie.

Pragniemy bowiem, aby Rok Ko­
pernikowski i Rok Odrodzenia, z ta­
kim pietyzmem obchodzony przez 
cały nasz naród, pobudził history­
ków i badaczy, pisarzy i publicy­
stów, muzyków, poetów i artystów, 
aby wszechstronnie i prawdziwie, o- 
czyszczając od ograniczeń i wypa­
czeń, ukazali całemu narodowi pol­
skiemu bogactwo, bujność i dyna­
mikę wyzwalającej się myśli tego 
okresu, rodzącej się nauki i sztuki...

Lubuscy krzewiciele odkryć Kopernika

dziane podczas inauguracyjnego po­
siedzenia komitetów honorowych Ro­
ku Kopernikowskiego i Roku Odro­
dzenia nie minęły bez echa. Znala­
zły szybko pokrycie w konkretnych 
faktach. Zadania w tym przemówie­
niu postawione potrafiły już wcze­
śniej zmobilizować uczonych i pisa­
rzy, kompozytorów i poetów. Dla 
każdego z nich uczczenie pamięci ge­
niusza ludzkości to nie tylko sprawa 
honoru lub zaspokojenie ambicji. 
To przede wszystkim obowiązek 
zbliżenia do nas postaci wielkiego 
toruńczyka, ukazania nam jej i jego 
dzieła we właściwym świetle.

A więc temat — pasjonujący. Nie 
tylko dla historyków i pisarzy. Buj­
ne życie Kopernika musiało — rzecz 
zrozumiała — przykuć uwagę ludzi 
teatru. Pokazać na scenie drogę wal­
ki i wyzwalania się myśli ludzkiej 
z pęt scholastycyzmu, walkę z wste- 
cznictwem i zacofaniem, walkę o 
zwycięstwo wolnej, twórczej myśli 
naukowej — postanowił Roman 
Brandstaetter. Laureat Państwowej

„Aktem rewolucyjnym, którym 
przyrodoznawstwo ogłosiło swą nie­
zależność... było wydanie nieśmier­
telnego dzieła, w którym Kopernik, 
nieśmiało jeszcze i rzec można, do­
piero na łożu śmierci rzucił rękawi­
cę autorytetowi Kościoła w sprawach 
przyrodniczych... Odtąd też rozwój 
nauk posuwał się na>przód milowymi 
krokami" — pisał Fryderyk Engels. 
Interesującym przyczynkiem do dzie­
jów owego okresu postępowego prze­
wrotu w naukach są odtworzone na 
podstawie materiałów archiwalnych 
fragmenty rozkrzewiania się tez ko­
pernikowskich na Ziemi Lubuskiej, 
przefrymarczonej już wówczas przez 
Piastowiczów śląskich na rzecz mar­
grabiów brandenburskich, niemniej 
zamieszkałej w przygniatającej wię­
kszości przez ludność polską, zwią­
zaną tysiącem węzłów z Macierzą.

Z doktryną Kopernika ówcześni 
wybitni uczeni lubuscy wykładający 
w słynnych szkołach kożuchowskich 
i głogowskich zapoznali się jeszcze 
przed ukazaniem się spod prasy dru­
karskiej epokowego dzieła „De re- 
volutionibus orbium coelestium libri 
VI“. Poznali ją w ogólnych zarysach 
z ręcznych odpisów i wyciągów sta­
nowiących kopie manuskryptu auto­
ra przesłane przez niego samego 
przyjaciołom, a m. in. profesorowi 
uniwersytetu wittenberskiego Joa­
chimowi Reticusowi. Lubuscy bada­
cze zjawisk przyrodniczych utrzy­
mywali łączność naukową z uczony­
mi Wittenbergi i Norymbergi, za po­
średnictwem których dotarły do nich 
pierwsze wieści o nowej teorii spy­
chającej uprzywilejowaną dotych­
czas ziemię do rzędu zwyczajnych 
ciał niebieskich układu słonecznego.

Gdy w 1543 r. właśnie w Norym­
berdze z oficyny drukarskiej wyszło 
wiekopomne dzieło Kopernika, po­

dobnie jak w całym ówczesnym 
świeeie naukowym rozgorzały także 
na obszarach lubuskich namiętne 
dysputy zwolenników i przeciwni­
ków tej rewolucyjnej nauki zbija­
jącej bezbłędnymi obliczeniami ma­
tematycznymi dawne tradycją u- 
święcone rzekome pewniki. Były to 
jednak zaledwie początki naukowych 
starć, które w następnym stuleciu 
ogarnęły prócz uczonych także licz­
ne rzesze społeczeństwa. Wybitni 
profesorowie szkoły w Kożuchowie 
Jan Gigas i Abraham Buchokerus 
wiodą spory naukowe stając w obro­
nie dowodów przytaczanych przez 
dzieło Kopernika.

Kupiec Mikołaj Jentka w 1663 r„ 
po uwięzieniu jego żony pod zarzu­
tem rzekomego uprawiania czarów, 
staje przed sądem wójtowsko-ławni­
czym w Zielonej Górze, posiadają­
cym uprawnienia inkwizycyjne, jako 
podejrzany o odszczepienie religijne 
drogą hołdowania „fałszerstwom ko­
pernikowskim". Jedynie przynależ­
ność do stanu mieszczańskiego, a tym 
samym pewne względy przed trybu­
nałem, w skład którego wchodziły 
osoby tej samej warstwy (a to bur­
mistrz Krzysztof Hirte, Adam Scri- 
banus, Grzegorz Eletus, Jerzy Szwo- 
łek i Jan Frycz) uratowały wymie­
nionego przed spaleniem na płoną­
cym stosie.

W imię naukowego postępu zapo­
czątkowanego przez Kopernika szer­
muje słowem żywym i pisanym u- 
czony Jan z, Głogowa, o życiu któ­
rego brak jednak bliższych danych. 
Krzewią również naukę kopernikow­
ską liczni „Bracia Polscy" czyli A- 
rianie, którzy prześladowani przez 
magnatów i duchowieństwo skut­
kiem głoszonych przez nich haseł re­
form społecznych schronili się na 
Ziemi Lubuskiej w okolicach Żele­
chowa.

Propagatorzy odkryć Kopernika i 
wszelkiego ducha postępu są jednak 
bezwględnie zwalczani przez ducho­
wieństwo zarówno katolickie jak i 
protestanckie. Założony w 1649 r. w 
Otyniu koło Zielonej Góry konwent 
O.O. Jezuitów tępi każdy przejaw 
zmierzający do popularyzacji wśród 
mas doktryny tego polskiego geniu­
sza doby Odrodzenia.

Identycznie postępują opaci zako­
nu Cystersów z Gościkowa, zalicza­
jący się do rzędu najbogatszych ma­
gnatów lubuskich, przez swych zau­
fanych tropiący zwolenników helio- 
centrycznego układu planetarnego. 
Rycerski zakon Joannitów, od 1347 

I roku dzierżawiący Łagów wraz z o- 
kolicą, siłą zmusza opornych do wy­
pierania się „przewrotnej nauki 
fromborskiego kanonika", interpre­
tując w swoisty sposób jego tezy.

W latach od 1663 do 1665 gęsto 
płoną na Ziemi Lubuskiej stosy, na 
których z nakazu sądów inkwizycyj- 
nych giną osoby płci obojga, skazane 
na całopalenie za „konszachty z si­
łami nieczystymi". Wśród tych nie­
winnych ofiar ciemnoty i zabobonu 
znajdowały się zapewne liczne za­
stępy zwolenników humanistycznej 
myśli Kopernika. Wyznawcy skost­
niałej, zacofanej, starej feudalno- 
kościelnej ideologii zamykają w pod­
ziemnych lochach „Domu Grozy", 
jak zwano ówczesne więzienie, każ­
dego, kto ujawnił swą solidarność z 
poglądami Kopernika, czy kontynu­
atora jego odkryć Giordano Bruno, 

! również ofiary inkwizycji.
Mimo tego szalejącego terroru za­

głada kopernikowskiej nauki nie na­
stąpiła. Nauka ta bowiem opierała 
się na prawdzie, a tym samym na 
wieczystych, niezachwianych podsta­
wach, które zapewniły jej całkowite, 
ostateczne zwycięstwo.

Nagrody Artystycznej (którą jak 
wiadomo otrzymał za libretto do o- 
pery T._ Szeligowskiego „Bunt Ża­
ków"), autor kilku sztuk o tematy­
ce historycznej, ostatnią z nich po­
święcił właśnie Kopernikowi.

Dramat pt. „Kopernik", odznacza­
jący się znawstwem kolorytu epoki, 
obejmuje okres życia Kopernika od 
chwili powrotu jego do kraju ze stu­
diów w Bolonii, Padwie i Ferrarze 
do momentu, poprzedzającego wy­
danie nieśmiertelnego dzieła „O ob­
rotach ciał niebieskich". Znając 
dotychczasową twórczość Brandstaet­
tera możemy przypuszczać, iż teatr 
polski wzbogaci się o wartościową 
pozycję. Tym cenniejszą, iż będzie 
ona doskonałą formą uczczenia i u- 
trwalenia w nasżej pamięci osoby i 
dzieła wielkiego Kopernika.

Prapremiera pierwszej polskiej 
sztuki o Koperniku odbędzie się w 
jego mieście rodzinnym — Toruniu.
W miejscu, gdzie urodził się wielki 
astronom, nastąpią narodziny sceni­
czne dramatu Brandstaettera. Nic 
więc dziwnego, iż Państwowe Teatry 
Ziemi Pomorskiej, pozostające pod 
dyr. J. Gajewskiego i kier, artystycz­
nego J. Waldena, dokładają wszel­
kich starań, by prapremiera „Koper­
nika" Brandstaettera stała się wy­
darzeniem kulturalnym, wykraczają­
cym daleko poza zasięg grodu koper­
nikowskiego.

Od kilku tygodni sztuka znajduje 
się w próbach, prowadzonych pod 
kierunkiem reż. Malwiny Szczep­
kowskiej. Pierwszy akt dramatu 
„Kopernika" ujrzymy już za tydzień, 
w ramach uroczystej inauguracji Ro­
ku Kopernikowskiego, jaka odbędzia 
się w Toruniu w niedzielę 28 bm. Na 
całość poczekamy do sierpnia.

M.K. .
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Któż z nas nie zna pięknych wy­
robów bursztynowych Państwowej 
Wytwórni Wyrobów Bursztynowych 
we Wrzeszczu. Każdy przybysz z głę­
bi kraju pragnie przywieźć swoim 
najbliższym pamiątkę znad Bałtyku 
—- broszkę, pierścionek, sznur pa­
ciorków lub skromną cygarniczkę. 
Od niepamiętnych czasów bursztyn 
tył poszukiwany i bardzo chętnie

nabywany przez kupców z dalekiej 
Fenicji, Grecji, wreszcie Italii. War­
tość jego polegała nie tyle na rzadko­
ści, ile na tym, że przypisywano mu 
Wszelakie znaczenie lecznicze, miał 
to być lek na dolegliwości, a także 
miał przynosić szczęście i powodze­
nie posiadaczom przedmiotów wyko­
nanych z tego dziwnego „kamienia".

Zwiedzający Muzeum Pomorsk T 
Eauważyli różnorodność wyrobów 
bursztynowych. Niektóre przedmioty 
noszą na sobie piętno bardzo odle­
głych czasów — epoki kamiennej.

Należy przeto zastanowić się, kto

। zajmował się obróbką bursztynu.
W czasach najdawniejszych, kiedy 

! po bursztyn przyjeżdżali kupcy fe- 
niccy i greccy, wymieniali oni su­
rowe bryły bursztynu na swoje to­
wary i przerabiali je u siebie w 
kraju. Ludność zaś miejscowa robiła 
zeń sobie ozdoby i amulety bez o- 
graniczeń. Tak też pewnie było i w 
czasacn rzymskich. Kiedy wykształ­
cił się ustrój feudalny, książę prag­
nął dla siebie zachować to bogate 
źródło dochodu, jakim było zbiera­
ctwo bursztynu i śmiałek, który bur­
sztyn zbierał bez jego pozwolenia, 
był surowo karany.
Po zajęciu miasta i okolic przez 

Krzyżaków jeszcze srożej karano 
śmiałków, którzy by zbierali bur­
sztyn i nie oddawali go panom za­
konnym. Sami Krzyżacy nie mieli 
warsztatów przerabiających bur­
sztyn. Surowiec ładowali w beczki 
i wysyłali do Brugii i innych miast. 
Z handlu bursztynem czerpali o- 
gromne zyski. Dlatego też pilnie 
strzegli prawa do zbierania i eksplo­
atowania kopalń bursztynu, szcze­
gólnie bogatych na półwyspie Sam- 
bii.

Kiedy wreszcie wygnano z Gdań­
ska i Pomorza znienawidzonych pa­
nów, powstaje w Gdańsku cech bur­
sztynników. Rada miejska zatwier­
dza uroczyście statut cechu 31 mar­
ca 1477 roku.

W statucie tym czytamy m. in., że 
mistrzem cechu może być obywatel 
miasta Gdańska dobrze urodzony i

Dzieje pewnego obrazu
i miasta

o nienagannej przeszłości. Każdy 
mistrz musi wpłacać rocznie 1 grzy­
wnę srebra skarbnikowi miejskiemu, 
tytułem opłaty za prawo wykonywa­
nia rzemiosła. Każdy nowowyzwolo- 
ny mistrz musiał być wpisany do 
księgi na ratuszu, przez starszego 
cechowego.

Niezrzeszeni nie mieli prawa zaj­
mować się obróbką bursztynu, nie 
wolno też było nikomu mieć war­
sztatu przed bramami miasta i na 
mostach, nie można było kupować 
bursztynu poza murami miasta w 
dni powszednie. Wyjątek tylko sta­
nowił dzień targowy. Wtedy wolno 
było swobodnie i wszędzie zaopatry­
wać się w bursztyn. O ile zaś maj­
ster kupił bursztyn poza miastem, 
winien był przynieść go na ratusz 
celem otaksowania.

Uczeń pobierał naukę przez 4 lata, 
potem mógł być wyzwolony i po od­
byciu wędrówki i przedstawieniu 
majstersztyku mogły nastąpić wy- 
zwoliny. Przepisy dalsze mówiły o 
tym, żeby żaden majster nie ważył 
się przyjmować w naukę ucznia 
zbiegłego od innego, że uczeń, który 
by targnął się na mistrza, tracił 
wszystkie nabyte prawa.

Kwitło i rozwijało się bursztynni- 1 
ctwo w Gdańsku przez cały wiek 
XVI i połowę XVII. Bursztynnicy 
oprócz przeróżnych drobnych przed­
miotów wyrabiali różańce i inne de­
wocjonalia.

Wybrzeże gdańskie było jednak u- 
bogie w bursztyn. Trzeba było spro­
wadzać surowiec z sąsiednich Prus. 
Książęta pruscy nie chcieli dzielić 
się dochodami z nikim i zabronili 
przeto wywozu bursztynu. Cech bur­
sztynników upadł.

Wraz z rozwojem stosunków kapi­
talistycznych, kopalnie bursztynu i 
wydobywanie go oraz obróbka prze-

TABELA WYGRANYCH
7 Krajowej Loterii Pieniężnej

7 K.L.P. dnia 19 czerwca 1953 r.

padły

parity

padły 
43805

na

na

na

Nr

Nr

Nr 
52736

Nr Nr
79670

3 dzień ciągnienia II rzutu

Wygrane po zł 40.00 
Nr 33207 63688

Wygrane po zł 20.000 
Nr 10315 11468 103772

Wygrane po zł 10.000 
Nr 13424 18083 37486 
69777 77704 82066 90557

Wygrane po zł 5.000 padły na 
138, 27628 44053 55458 64028 
83587 92925 96012 97888 104051 105190 
118171

Wygrane po zł 2.000 padły na Nr Nr 
2810 9653 11387 12770 22602 24397 
31709 33164 33759 35775 46663 51318

52057 53251 60038 61017 64275 68894 
70661 91366 93652 93793 97601 100893 
103309 106519 113298 115055

Wygrane po zł 1.000 padły na Nr Nr 
2576 3535 5452 9652 9935 9950 
11916 
28436 
43266 
52412 
60538 
69774 
78886 
84827
102055 103328 107465 110824 111598 
116873 118474

14908
33159
45393
52840
61639
71100
79051
86017

15083
35834
45445
52932
62859
71269
79115

88029

18983
38763
45683
52991
63531
71465
80618

89167 92957 100023

21637
40470
50202
54059
66723
71550
82785

10785
23366
41318
50713
60007
68237
73954
82992

USA — „Europa” 12:8
Pięściarze Polski i ZSRR przodują w świecie

Było wtedy lato — jak dziś.
W dalekim Gdańsku kwitły jaśmi­

ny i róże. Wśród drzew zaś i krze­
wów Wisłoujścia, słowiki śpiewały 
jak szalone. A tu — u wapiennych 
skał Kentu — cisza i pustka. Na 
obcym brzegu — cudze i nieznane 
porty. I pod osłoną krótkich, grana­
towych nocy, ciągnące ku nim statki 
Z kontrabandą.

Tych właśnie wyglądał, krążąc 
czujnie po brytyjskich wodach, ka­
pitan Paweł Benek. Nie na darmo 
przecież rodzinne miasto, pewne 
swych sił i stojącej za nimi potęgi 
Kazimierza Jagiellończyka, wysłało 
go tutaj, aby przeciął wszystkie dro­
gi, wiążące Anglię z kontynentem. 
Żelazną obręczą zablokowały gdań­
skie okręty państwo Edwarda IV. 
A szczęście sprzyjało Polakom. Ot, 
choćby tamta, duża galajda...

Kapitan Benek wydał rozkazy.
Wiatr zahuczał w wysoko rozpię­

tych żaglach. W srebrnym brzasku 
czerwcowego dnia rozwinęła się 
sławna kaperska bandera.

Walka trwała krótko a zdobycz 
była ogromna. Podziału jej dokona­
no na bezpiecznym terytorium arcy­
biskupa bremeńskiego. Obok pięk­
nego statku i towarów wartości 
dwudziestu kilku milionów złotych, 
gdańszczanie dostali cudownej robo­
ty... tryptyk ołtarzowy: „Sąd Osta­
teczny" Jana Memlinga.

I jeżeli nawet w owym szczęśli­
wym 1473 roku, Paweł Benek — 
wioząc obraz przez Meklemburg 
i Pomorze do nadmotławskiego gro­
du — nie wiedział, co za skarb zdo- I 
był — otworzyła mu niewątpliwie 
oczy groźba rzucenia klątwy przez 
Sykstusa IV na kraj, którego korsa­
rze pozbawili Florencję (dla jedne­
go z jej kościołów — jak się okaza­
ło — przeznaczony był tryptyk) ar­
cydzieła flamandzkiego mistrza.

Sprawę załatwiono w końcu kom­
promisowo. Brugia zapłaciła Floren­
cji odczepne, a „Sąd Ostateczny" po­
został... w Gdańsku.

Do roku 1807. Wówczas to bowiem 
Napoleon, jako trofeum wojenne, za­
rekwirował obraz dla Louvre'u. Z 
kolei — po siedmiu latach — Prusacy 
zabrali malowidto do 'Berlina, a Fry­
deryk Wilhelm III, pragnac zjednać 
sobie rozgoryczonych gdańszczan, 
„ofiarował" je miastu. Tym razem 
zdawało się, że gotyckiego ołtarza 
nic nie ruszy już z Mariackiej Kate­
dry. Niestety. Faszystowski najeż- [ 
dżca spalił kościół a tryptyk — 
„ewakuował".

Gdzie? Dokąd? — któż może wie­
dzieć.

Memling wpadł w hitlerowskie 
mrowisko, jak kamień w wodę I w 
odbudowanej katedrze miejsce jego 
jest puste.

Historia, jednym słowem, nader 
typowa i charakterystyczna dla losu 
polskich dzieł sztuki. Bo tak już 
jest:

Wojny i kataklizmy, dziej owe cięż­
ko przewalały się przez nasze zie­
mie. Pozostawały po nich zgliszcza 
i ruiny. A kiedv wreszcie, wspania­
łym wysiłkiem moralnvm i material­
nym socjali'‘vcznego państwa, dźwi­
gnęliśmy zdruzgotana Warszawę, 
Gdańsk — stajemy wobec problemu • nak komisja sędzibwska ogłosiła zwy-

nowego. Czym przyozdobić i wypeł­
nić wnętrza zrekonstruowanych tro­
skliwie budowli?

Nad Motławą zbiera się i składa — 
dosłownie — cegłę z cegłą, kamień 
z kamieniem. Ocalałe fragmenty 
oryginalne wmurowuje się w ściany 
gmachów. Malowidła i rzeźby uzu­
pełniane są i odtwarzane z najwięk­
szą dokładnością. Wrócił na swoje 
miejsce złoty posąg Zygmunta Au­
gusta, wróci Minerwa, Temida, Nep­
tun. Zewnętrznie będzie wszystko, 
jak było. Ale w środku?

W przeważającej liczbie wypad­
ków nie da się nawiązać zerwanej 
nici tradycji? Trzeba będzie zatem 
ograniczyć się do urządzenia, według 
dawnych wzorów i z zachowanych 
eksponatów, kilku zaledwie zabytko" 
wych, autentycznych 
Uphagena, Lwiego 
Gdańskiej...

A — reszta?
Wypełnić ją musi 

epoki. Talent współczesnego rze­
mieślnika i plastyka. Rzecz zresztą 
równie wielka, piękna i cenna, jak 
skarby przeszłości. Polska rzecz.

NORD.

wnętrz: Domu
Dworu, Sieni

artyzm naszej

chodziła różne koleje. Czasem był to 
monopol państwowy, czasem odda­
wało państwo swoje prawa firmom 
kapitalistycznym.

Dziś w Polsce Ludowej przerobem 
bursztynu zajmuje się fabryka pań­
stwowa, ale zbierać bursztyn może 
każdy, komu tylko sprzyja szczęście.

Cech zaś bursztynników, wobec 
skomplikowanych form obróbki i 
bardzo nieraz kosztownych zabiegów 
technicznych, stosowanych przy pro­
cesach prasowania i uzyskiwania in­
nych ubocznych produktów, stracił 
swoje znaczenie. W. O.

W Chicago odbył się mecz bokserski 
amatorów, w którym reprezentacja USA 
pokonała tzw. „reprezentację Europy" 
12:8. Drużyna amerykańska składała się 
ze zwycięzców dorocznego turnieju o 
„złote rękawice". W skład zespołu euro­
pejskiego wchodzili wyłącznie bokserzy 
państw zachodnich, uczestnicy ostatnich 
mistrzostw Europy w Warszawie.

Zespół europejski bez swoich najlep­
szych pięściarzy — reprezentantów Pol­
ski, ZSRR, Węgier czy CSR nie mógł 
być oczywiście właściwą reprezentacją 
amatorskiego boksu europejskiego. Udo­
wodnił to wyraźnie turniej warszawski, 
w którym bokserzy ZSRR i państw de­
mokracji ludowej wykazali zdecydowa­
ną wyższość nad przedstawicielami Eu­
ropy zachodniej.

Nic więc dziwnego, że tzw. „repre­
zentacja Europy" w wydaniu zachodnio­
europejskim nie odniosła, podobnie zre­
sztą jak w latach ubiegłych, sukcesu na 
ringu w Chicago.

Wyniki walk tego spotkania były na­
stępujące:

Spano (Włochy) przegrał z Mayerem, 
Mc Nelly (Irlandia) pokonał Trujille, 
Hamia (Francja) wygrał z Martinezem, 
Niniivuori (Finlandia) pokonał Castela- 
no, Milligan (Irliandia) przegrał z Mic- 
klesem ,Heidemann (Niemcy zach.) wy­
grał z Wallem, Candeau (Francja) prze­
grał z Williamsem, Wemhoener (Niemcy 
zach.) przegrał z Tatę, Pfirmann (Niem­
cy zach.) przegrał z Butlerem, ~ ' 
bauer (Niemcy zach.) przegrał z 
sonem.

W „reprezentacji" Europy
więc zaledwie jeden mistrz   . „ 
(Wemhoener) i jeden wicemistrz (Milli­
gan). w sumie jednak „10“ ta nie była 
miernikiem sił boksu europejskiego. 
Gdyby reprezentacja zestawiona została 
z najlepszych pięściarzy Europy z pew­
nością doczekalibyśmy się wreszcie 
pierwszego zwycięstwa europejczyków 
nad bokserami USA. Przyczynili by się 
walnie do tego pięściarze Polski i ZSRR.

Gdyby „reprezentacja" Europy, która 
przegrała z USA 8:12 — zmierzyła się 
z drużyną zestawioną z zawodników

Polski, ZSRR, Węgier i CSR — przegra- t 
la by ona niewątpliwie z wyższym sto- ; 
sunku, niż z USA.

Tak więc wyniki walk meczu U.\\ 
— „Europa" potwierdzają jeszoae raz, 
że układ sił w światowym boksie arna- • 
torskim uległ ostatnio poważnym 
zmianom. Obecnie przodującą rolę na ’ 
świecie odgrywają pięściarze radziec­
cy i państw demokracji ludowej. Roz­
wój boksu w tych krajach spowodo­
wany jest niewątpliwie troskliwą opie- . 
ką państwa oraz masowością, z której 
wyrastają wciąż nowe talenty. :
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Europy

PIĘC BRAMEK STRZELONO UNII 
CHORZÓW W CZĘSTOCHOWIE

Przed meczem z Gwardą (Kraków) pił­
karze leadera tabeli I Ligi chorzowskiej 
Unii rozegrali w Częstochowie towarzy­
ski mecz z III ligowym Ogniwem. Cho- 
rzowianie wystąpili jedynie bez kon­
tuzjowanego Breitera i Wyrobka.

Spotkanie zakończyło się nieznacznym 
zwycięstwem Unii 6:5 (4:3), co jest du­
żym sukcesem drużyny częstochowskiej.

KIEROWNICTWO Ogólncnolskego Snlv- 
wu Kajakowego PTTK po zamknięciu li­
sty zgłoszeń dokonuje już podziału na 
grupy spływowe, skreślając równocze­
śnie z listy zgłoszenia dokonane z pominię­
ciem koniecznych formalności. Skreślone 
zostaną również te osoby i zespoły, które 
do dnia 22 bm. nie uiszcza opłaty wpi­
sowe i.

NIEKTÓRE leszcze zakłady pracy z pe- 
wnyiń niezrozumieniem odnoszą sie do 
Ogólnopolskiego Spływu Kajakowego 1 
stwarzała trudności w przydzielaniu urlo­
pów społecznych pracownikom, których 
udział w pracach kierownictwa snlvwu 
(szczególnie służby kwatermistrzowśkiei i 
programowo-technićznej) jest nieodzow­
ny. Należy się spodziewać, że zrewidują 
one swój stosunek do tak ważnej społe­
cznie imprezy.

WSZYSCY uczestnicy spływu winni za­
opatrzyć się w tzw. ..Książeczki turvstv- 
kaiakowca" -w których poświadczony bę­
dzie ich udział w spływie dla udoku­
mentowania wymaganego przy zdobywa­
niu odznaki turystyki kajakowej Konie­
czne jest również dla każdego uczestnika 
spływu wystaranie sie o zaświadczenie (w 
odpowiedniej rubryce książeczki) umie­
jętności pływania. Wajsów w tći rubryce 
dokonuia komitety kultury fizycznej oraz 
zrzeszenia sportowe.

............................................................................................. ........................
1 ("') lutego 1935 r. odbył się mecz 

■‘-'-''Polska — Węgry w Poznaniu. 
Byłem bardzo ciekaw, jak Smith se­
kunduje. Jednak PZB postanowił, 
abym ja znalazł się w narożniku po­
nieważ lepiej znałem naszych pię­
ściarzy. Billy miał pełnić w 
niu rolę doradcy.

Pierwsza walka w muszej 
la zbyt ciekawa; Jarząbek i 
11 tańczyli wokół siebie, nie 
sobie wzajemnie krzywdy. Dopiero 
w trzecim starciu Jarząbek posłu­
chał rad, atakował lewymi prostymi 
i wywalczył nieznaczne zwycięstwo. 
Sędziowie jednak uznali to spotka­
nie za remisowe.

Ożywienie następuje dopiero w 
koguciej, gdy na ring wchodzą Rot- 
holc i Bovas. W pierwszym starciu 
zawodnicy badają się i runda upły­
wa bez wyraźnego efektu. W czasie 
przerwy radzę Rotholcowi, aby za­
czął atakować prawymi sierpami. 
Wówczas to Smith wtrącił swoje 
trzy grosze.

— Coś mu tam radził? — dopyty­
wał się Smith. Prawe sierpy?... Ta­
kiego uderzenia nie ma w ogóle w 
boksie...

W drugiej rundzie Smith mógł 
i się naocznie przekonać jak Rotholc 
bije prawymi sierpami, po których 
Lottas tracił wyraźnie siły. Niestety 
Rotholc i tym rażeni się zacietrze­
wił, walczył nieczysto, torując sobie 
często drogę łokciami. Trzecie star­
cie było już prowadzone w wolniej­
szym tempie. Wygrał Rotholc.

W piórkowej Kajnar zmierzył siły 
z wicemistrzem Europy — Figyesem. 
Wiedziałem, że Węgier nie lubi 
przyjmować ciosów w żołądek, dla­
tego też moje rady szły w tym kie­
runku, aby Kajnar wykorzystał ten 
właśnie słaby punkt przeciwnika. 
Figyes był jednak bardzo doświad­
czonym zawodnikiem, umiał się do­
skonale bronić i przy każdej okazji 
kontrować. W przekroju walki lep­
szy był niewątpliwie Kajnar; jed- 

• nak komisia sędziowska oałosiła zwu-

Pozna-

nie by- 
Enekes 
czyniąc
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cięstwo Figeysa, co widownia przy­
jęła bardzo krytycznie.

Sipiński wygrał wysoko z Nemet- 
hem, a pod koniec drugiej rundy je­
go przeciwnik był zamroczony. W 
półśredniej Haranghy nieznacznie 
wygrał z Seweryniakiem, który zbyt 
długo trzymał się w defensywie.

Po tej walce stan punktowy był 5:5.
Majchrzycki walczył z dość sła­

bym Jelesem i znów prowadziliśmy 
7:5, straciliśmy znów punkty w pół­
ciężkiej, gdyż mistrz Europy Szigetti 
wygrał z Zielińskim.

A zatem losy meczu leżą w pięś­
ciach Piłata. Przypominam mu to 
przed walką. Wielki góral kiwa po­
takująco głową na znak, że rozumie, 
że wszystko zrobi, aby było jak naj­
lepiej.

Piłat wreszcie wszedł pomiędzy 
sznury i lekko skłonił się w stronę 
widowni. Na przeciwko niego stanął 
niższy Szabo. Podniecenie w hali do­
sięga zenitu.

Doping działa jednak na Piłata u- 
sztywniająco. Oczy wyszły mu na 
wierzch, na ringu rusza się ociężale. 
Upłynęło 40 sekund, nim Piłat wje­
chał swym „dyszlem" w szczękę 
przeciwnika. Te straszne proste ciosy 
z obu rąk są jedyną bronią Piłata. 
Jego sierpy są prymitywne, zasłona 
nieudolna, uniki dziecinne. Ale na 
proste nie ma rady. Przechodzą po­
przez gardę jak przez masło i demo­
lują przeciwnika.

Początkowo Szabo zręcznie unikał 
znajomości z „dyszlami", ale wyczu­
wało się, że po pierwszym silniej­
szym trafieniu walka musi się za­
kończyć. Nie rozumiał tego góral, nie 
dostrzegła publiczność, która mogła-

by poderwać Piłata do kontynuowa­
nia ataku. Piłat po pierwszym tra­
fieniu nie poszedł naprzód i dał Sza­
bo odpocząć.

Drugi raz trafić było już trudniej. 
Szabo zdawał sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, odskakiwał, unikał i 
czynił wszystko, aby nie zetknąć się 
z potężną pięścią.

Dopiero pod koniec rundy docho­
dzi do podbródka Szabo prawy pro­
sty i wówczas wiedziałem, że to już 
kres walki. Jeszcze pięć razy Szabo 
stawał w 
kapelusz 
gierskiej, 
poddania, 
przegrał 
niczny. — Był to dowód niezwykle 
silnej woli i odporności tego boksera.

Mecz kończy się naszym zwycię­
stwem 9:7.

Ani Polacy, ani Węgrzy nie byli za­
dowoleni z wyniku. Myśmy uważali, 
że sędziowie krzywdzili Jarząbka i 
Kajnar a, natomiast Węgrzy byli 
zdania, że spotkanie powinno się za­
kończyć remisem 8:8, ponieważ we­
dług nich nieczysto walczący Rot­
holc został pokonany przez Lovasa.

O NQWYCH TALENTACH: 
SOBKOWIAKU. CZORTKU 

I SZYMURZE
W kwietniu 1935 r. odbyły się 

Poznaniu mistrzostwa Polski, o któ­
rych chciałbym szerzej wspomnieć, 
ponieważ zbliżała się olimpiada t 
turniej poznański stał się przeglą­
dem pięściarstwa polskiego. Turniej 
przyniósł liczne niespodzianki, nie­
spodzianki w sensie przyjemnym, 
gdyż tytuły zdobyło kilku młodych 
zawodników, na których nie liczono.

pozycji obronnej; dopiero 
kierownika drużyny wy­
rzucony na ring na znak 
położył kres walce; Szabo 
tylko przez nokaut tech-

w

Tak więc, na liście mistrzów zja­
wiło się po raz pierwszy nazwisko 
poznańczyka Sobkowiaka, który ode­
grał nieprzeciętną rolę w boksie pol­
skim. Sobkowiaka zacząłem uczyć 
boksu w poznańskiej „Warcie" w 
1932 r. Rywalizacja w wadze muszej 
była jednak tak duża, że musiał on 
czekać trzy lata, nim dostąpił za­
szczytu zdobycia tytułu mistrza Pol­
ski. Był to zawodnik bardzo utalen­
towany. Jego wielkim atutem była 
naturalna waga musza. Nie był on 
nigdy narażony na duszenie wagi. 
Sobkowiak był fizycznie silny i 
miał dość swoisty styl walki, którym 
potrafił zdezorientować przeciwników 
Mianowicie „Sobek" — zwany z u- 
wagi 
lubił 
ków.

W
spotkał się z Czortkiem. Walka była 
idealnie wyrównana, ale sędziowie 
przyznali zwycięstwo Sobkowiakowi.

Gdy już mowa o tej walce, muszę 
również zaprezentować Antoniego 
Czortka, zwanego „Kajtkiem". Czor- 
tek w 1934 r. zjawił się jako zupełnie 
nieznany bokser na mistrzostwa 
Polski i ku ogólnemu zdziwieniu w 
finale pokonał Rotholca.

Czortek pochodził z Grudziądza, 
ale po zdobyciu tytułu mistrza Polski 
został niemal natychmiast skapero- 
wany przez jeden z fabrycznych klu­
bów, warszawskich (Okęcie). Opo­
wiadano, że Czortek, będąc jeszcze 
bardzo młodziutkim chłopcem, za­
interesował się boksem. Był jednak 
tak mały i młody, że nie chciano go 
wpuścić do sali treningowej. „Kajtek" 
chwycił się fortelu, nosił walizki ze 
sprzętem i kostiumami starszych ko­
legów i pod takim pretekstem dosta­
wał się na trening. Nikt wówczas za­
pewne nie przypuszczał, że Czortek 
będzie w przyszłości nie tylko jed­
nym z lepszych bokserów ”'4skich, 
ale i europejskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

na niski wzrost „Pingwinem", 
walczyć z tak zwanych dosko-

finale mistrzostw Sobkowiak
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Duszno, kurz!
dni, 
na-

Budżet m. Bydgoszczy uchwalony jednomyślnie 
świadectwem troski o sprawy bytowe ludzi pracy
Plan gospodarczy i budżet n». Bydgoszczy na 1953 r. są wyrazem 

stałego rozwoju naszej gospodarki narodowej oraz troski o człowieka 
pracy, odzwierciedlają pokojowe budownictwo i systematyczne podno­
szenie się poziomu życiowego najszerszych warstw ludności.
M. in. jedną z ważniejszych pozy- 

; cji budżetu są sprawy socjalno- 
1 kulturalne. Wydatki na oświatę i 
j wychowanie wzrosną w 1953 r. w 
porównanie z ub. r. o około 37 proc. 
Plan gospodarczy przewiduje wybu­
dowanie 1 szkoły podstawowej, przez

powiększą swoje zbiory o 22 proc, i 
będą w posiadaniu 31.325 książek.

Łączne wydatki w grupie usług so- 
! cjalno - kulturalnych wynoszą 
27.907.630 zł i stanowią 27,6 proc, ca­
łego budżetu. Chociaż sumy prze­

znaczone na cele socjąlno-kulturalne 
nie rzucają się w oczy z taką wyra­
zistością jak w dziale gospodarki na­
rodowej, niemniej jednak widać 
stały i systematyczny wzrost troski 
o te dziedziny życia naszego miasta.

Na ostatnio odbytej sesji budżeto^ 
wej MRN, budżet terenowy i piań 
gospodarczy m. Bydgoszczy zos*al 
jednomyślnie uchwalony. (Le-Bu)

Podjęli wezwanie
W związku z wezwaniem Byd­

goskich Zakł. Przem. Gumowego 
do podjęcia w ramach Czynu 
Lipcowego zobowiązania, polega­
jącego na uporządkowaniu wła­
snymi siłami przejazdu na linii 
tramwajowej Brda — Ekspozy­
tura Centrali Wynajmu Filmów 
w Bydgoszczy podejmuje wezwa­
nie i wzywa do pójścia w ślady 
Zakłady Wytwórcze Gazów 
Technicznych oraz Cegielnię 
Wapienną przy ul. Częstochow­
skiej.

W upalne 
które ostatnio 
stały, w mieście 
jest duszno i kurz 
wciska 
czu, 
brak 
Kurz 
dące

się do o- 
nawet jeśli 

wiatru, 
podnoszą ja 
ulicami sa­

mochody, ba! nawet tramwaje. Tym­
czasem samochody — polewaczki nie 
pojawiają się na ulicach miasta, naj­
widoczniej oczekując leniwie łaska­
wej pomocy deszczu.

Mieszkańcy Alei 1 Maja skarżą się 
na obecny stan rzeczy. Jest to głów­
na arteria miasta, sądzimy więc, iż 
wypadałoby ją polewać ze 2—3 razy 
dziennie, żeby „zabić" kurz i ochło­
dzić nieco trotuary. Prosimy więc 
MPOM o wysłanie polewaczek 
miasto. (ż-fa)

Pluskiewka w palcu

co na miasto przypadałoby 28 szkół, 
do których uczęszczać będzie 15.670 
uczniów. Jednocześnie kolektyw na­
uczycielski powiększy się o 20 osób. 
Znacznie wzrośnie sieć przedszkoli, 
bowiem w roku bieżącym powstanie 
ich 6, zaś ilość miejsc w przedszko­
lach zwiększy się o 490. Liczba 
świetlic dziecięcych uzupełniona zo­
stanie o dalszych 7 tak, że 
czynnych będzie 15 świetlic.

W dziedzinie kultury 
zwiększenie sieci punktów 
tecznych o 7, dzięki czemu 
będą 42 punkty. Ilość książek w 
bibliotece powszechnej wzrośnie o 
6000 i osiągnie cyfrę 239.400 tomów. 
Biblioteki w szkołach podstawowych

ogólnie

nastąpi 
biblio- 
czynne

na

Do przymocowa­
nia papieru 
biurku, 
ścianie 
bardzo 
:w.

Kiermasz w szkole
przy ul. Dąbrowskiego

Dziś 21 bm. o godz. 15 kierownic­
two i Komitet Rodzicielski szkoły 
podstawowej nr 11 przy ul. Dąbrow­
skiego 8 urządzają wielki kiermasz 
letni. W programie występy dzieci, 
gry, tańce i inne atrakcje. Grać bę­
dzie orkiestra wojskowa. Dochód 
z kiermaszu przeznaczony będzie na 

i zakup pomocy naukowych. Wstęp

na 
stole czy 
używamy 
często t. 

pinesek. Do-
Lx. konując tego, nie. bezpłatny.

posługujemy się 
młotkiem, ale sta- ! 
rym zwyczajem i 

wciskamy pineski palcem.
A wtedy dzieje się taka rzecz: \ | J j L -l

gwoździk zamiast wchodzić w deskę ) młodego technika 
lub ścianę przebija kapelusik pineskiI 
i wbija się w palec.

Jak widać z powyższego brakorób- 
itwo w drobnym przemyśle prowadzi 
nie tylko do marnotrawstwa mate­
riału, ale również... do rozlewu krwi! 

 (w)

Wystawa wojewódzka
prac konkursowych

Dziś inauguracja „Dni Morza“
Bogaty program atrakcyjnych imprez

Tegoroczne „Dni Morza" trwać bę­
dą w okresie od 21 do 28 czerwca. 
W tym czasie na terenie Bydgoszczy 
odbędzie się wiele atrakcyjnych im­
prez.

„Dni" zainauguruje przemówienie 
radiowe przewodniczącego Wojew. 
Obchodu „Dni Morza", którego wy­
słuchamy dziś 20 bm. o godz. 16.15 w ' 
programie lokalnym Rozgłośni Po­
morskiej PR.

W tym samym dniu o godz. 19 
odbędzie się capstrzyk, który przej­
dzie ul. ul. Plac. Bohaterów Stalin­
gradu, I Armii Wojska Polskiego, 
Plac Zjednoczenia, Al. 1 Maja do Al. 
Mickiewicza. Udział w nim wezmą:' 
delegacje zakładów pracy, młodzież 
szkolna, delegacje LPŻ i sportowcy.

W niedzielę program przewiduje 
kijka atrakcyjnych imprez sporto­
wych w Chmielnikach. Wszycy ci, 
którzy przybędą nad jezioro zobaczą 
zawody kajakowe, pływackie, rega­
ty żeglarskie i wioślarskie, pokazy 
nauki pływania i ratownictwa. Do- : 
jazd do Chmielnik autobusami z | 
Dworca Autobusowego od 
cc 30 minut.

Także w ciągu tygodnia 
czanie będą mieli okazję 
czenia w wielu odczytach, 
kach, wzięcia udziału w koncertach. I 
oglądania pokazów medeli latają-

cych, nabycia interesujących książek 
na specjalnym kiermaszu.

23. VI. godz. 16 — Odczyt oraz kon­
cert w sali ORZZ.

24. VI. godz. 18 — Koncert orkiestry 
pocztowej obok teatru.

25. VI. godz. 18 — Koncert orkiestry 
wojskowej na Placu Wolności, godz. 21 
— pokaz modeli latających, 
książek na PI. Wolności.

26. VI. godz. 18 — Koncert 
derowie na placu przy łaźni

27. VI. godz. 20 — Tradycyjne wianki 
na Brdzie. W czasie imprezy przewi­
dziane są występy orkiestry wojsko­
wej, zespołów świetlicowych. Wygło­
szone zostanie także pizemówienie pre­
zesa ZM LPZ.

28. VI. godz. 8 — Zawody strzeleckie 
na Jachcicach. O godzinie 10 odbędzie 
się uroczysta akademia z udziałem de­
legacji Marynarki Wojennej. Akademia 
odbędzie się w Teatrze Miejskim. O tej 
samej godzinie w Chmielnikach rozpo- 
czną się zawody kajakowe, 
nę później zawody modeli 
LPZ, które przeprowadzone 
Fordonie.

W niedzielę przewidziano 
ne wycieczki statkami, m. in. do Brdy­
ujścia.

kiermasz

na Szwe- 
miejskiej.

a w godzi- 
latających 
zostaną w

także licz-

godz. 8

bydgosz- 
uczestni- 
pogadan-

Złote gody
bm. małżonkowie Piotr 
Urbanowscy, zam. przy

Teatr Kukiełek
dla dzieci

W dniu 23 bm. o godz. 16 w sali 
Starego Teatru przy ulicy Grodzkiej 
odbędzie się przedstawienie Teatru 
Kukiełek pt. „Przygody Hani" w 
loykonaniu zespołu pracowników 
Sp-ni Pracy „Haf ciarka" pod kie* 
rownictwem ob. Ligockiej.

Przedsprzedaż biletów przy A. 1 
Maja 64 - 3 I piętro.

Poza tym nabyć będzie można bl* 
lety w kasie przed rozpoczęciem 
przedstawienia.

Kurs przygotowawczy do WSI
Kandydaci do Wyższej Szkoły In­

żynieryjnej, którzy pragną uczęsz­
czać na 6-tygodniowy kurs przygo- 

। towawczy do egzaminów wstępnych 
i proszeni są składać wnioski w sekre­
tariacie Dziekanatu WSI, Bydgoszcz, 
ul. Jana Olszewskiego 20.

Uwaga
kolarze turyści

Poranki
w kinach bydgoskich

Pomorzanin: Ostatni Mohikanin 
Wesołe kumoszki z Windsoru (12);  
nia — nieczynne; Orzeł — Strój galowy 
(12); Wolność — Wesołe zawody (12); 
Gryf — Konik garbusek (11); Bałtyk — 
Cztery serca (12); Mir — Za wami pójdą 
inni (11).

(10), 
Polo-

W niedzielę, 21 bm. o godz. Id otwarta 
zostanie w sali „Domu Harcerza" w 
Bydgoszczy ul, Libelta 8, wystawa wo­
jewódzka prac konkursowych, zorgani­
zowana w ramach II Ogólnopolskiego 
Konkursu Prac Młodego Technika. Ce­
lem tego konkursu, rozpisanego przez 
Zarząd Główny ZMP i Ministerstwo 
Oświaty, jest dalsze rozwijanie wśród 
młodzieży szkolnej zainteresowań tech­
nicznych oraz pobudzanie twórczej ini­
cjatywy w zakresie racjonalizacji 1 no­
watorstwa.

Na wystawie zobaczymy liczne modele 
i makiety urządzeń, maszyn itp. z róż­
nych, kluczowych dziedzin przemysłu, 
świadczące o dużym niewątpliwie zami­
łowaniu młodzieży szkolnej woj. bydgo­
skiego do zagadnień technicznych.

Dzięki pomocy organizacyjnej „Domu 
Książki" zwiedzający wystawę będą mo­
gli zaopatrzyć się w specjalnym stoisku 
w książki techniczne dla młodzieży (mo­
delarstwo, popularne wydawnictwa 
techniczne Wiedzy Powszechnej, Biblio­
teka Młodego Technika itp.).

Wystawa trwać będzie do 28 bm. Naj­
lepsze z prac przesłane zostaną na wy­
stawę centralną.

I® KOMUNIKATY ®|
* Orkiestra „Nowa Epoka** — w po­

niedziałek 22 bm. o godz. 18 w świetlicy 
lekcja nadzwyczajna zespołu, w środę, 
24 bm. o godz. 17,30 zbiórka całego ze­
społu celem nagrywania na taśmę dźwię­
kową. — Obecność członków zespołu 
obowiązkowa.

Zarząd Główny PTTK organizuje 
dla uczczenia IX rocznicy PKWN i 
IV Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie

DRUGI TURYSTYCZNY 
RAID KOLARSKI PTTK

W okresie od 18 do 22 lipca be. na 
trasie: Chełm — Lublin — Kazi­
mierz — Warszawa dla 1000 kola­
rzy z całej Polski w 5 etapach (ra- 

i zem • 280 km). Bliższych informacji 
I udziela i zgłoszenia przyjmuje do 22

W dniu 23 
i Franciszka 
Zbożowym Rynku 8, obchodzą złota 1 
gedy. Piotr Urbanowski jest z za­
wodu rybakiem i pochodzi z Dzied- 
na pow. bydgoskiego. Sędziwi mał- 1 
zonkowie wychowali czworo dzieci bm biuro Zarządu Okr. PTTK Byd- 
i doczekali się 9 wnuków. goszcz, ul. Dworcowa 14.goszcz, ul. Dworcowa 14.
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ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Wvsteo .Ar 

tosu" ot. ..Przveoda na 
estradzie" (g. 12). Awan­
tury w Chioggi" (19.30).

Poniedziałek: Awantury 
w Chosei (19.30).

CM? KINA
DZIŚ GWARDIA BYDGOSZCZ — 

OGNIWO TARNÓW
Po dwutygodniowej przerwie znowu 

przedstawi się bydgoskiej publiczności 
leader tabeli II Ligi — drużyna Gwardii 
Bygdoszcz. Rozegra ona dziś przedostat­
ni mecz wiosennej rundy z Ogniwem 
Tarnów. W spotkaniu tym gwardziści 
z pewnością dążyć będą do zdobycia 
dalszych punktów i umocnienia się na 
pozycji przodownika II Ligi. Meez od­
będzie się na Stadionie Letnim Gwardii 
o godz. 18.

NIEDZIELA
Pomorzanin: Mv urwi­

sy (13.30. 15.45 18 i 20.15).
Polonia: nieczynne z 

oowodu remontu
Orzeł: Dumna królewna 

(14.30. 16.45 i 19).
Wolność: statek nułan 

 ka (14. 16. 13 i 20).
Gryl: Sadko (14.30. 16.45 

i 19).
Bałtyk: Mury Malanagi 

(15. 17 i 19).
Mir: Światła w Koordi 

17 i 19).
Bagatela: Sadko (20.30).
Rozmaitości: Program 

składany (18—23).

Podpis to odpowiedzialna rzecz
Niektórzy — nawet nieraz zupeł- skarżonych pod zarzutem sfałszowa­

nie nieświadomie — popełniają 
przestępstwo. Dzieje się to np. wte­
dy, gdy mąż podpisuje coś w imie­
niu żony, lub odwrotnie żona w 
imieniu męża. Są wypadki, że teść 
podpisuje zięcia, córka matkę, ale 
bywa też. że kolega koledze, albo 
znajomy znajomemu wyświadcza tę 
przvsługę.

Tego rodzaju właśnie praktyki 
mogą mieć przykre następstwa, gdyż 
kolidują z przepisami prawa karne­
go. Ostatnio Sąd Powiatowy rozpa- 
trvwał sprawę pracownika MHM 
Kleofasa Rvterskiego. zam. w Byd­
goszczy, który zasiadł na ławie o-

nia podpisu. Mianowicie Ryterski, 
pośrednicząc między sklepem gar­
mażeryjnym MHM i ob. Ireną Kry- 

1 ską. która dostarczała przyprawy 
podpisał rachunek jej imieniem i 
nazwiskiem. Nie uczynił tego z chę- 

I ci zysku. Po prostu „wyręczył" swo­
ją znajomą.

Za ten lekkomyślny postępek sąd 
skazał Rvterskiego na pół roku wię­
zienia. Wypadek ten winien być o- 
strzeżeniem dla innych. Wszelkie 
dokumenty trzeba podpisywać tylko 
swoim imieniem i nazwiskiem, na­
wet gdy się ma do podpisu upowa­
żnienie innej osoby. (Ło)

POD SIATKĄ W BYDGOSZCZY
Siatkarze Pomorza dobrnęli już do 

półfinałowych rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu. Spotkania półfinałowe rozegra­
ne zostaną dziś na kortach Okręgowego 
Domu Oficera przy Al. 1 Maja 147.

W siatkówce męskiej spotkaj? się Ko­
lejarz i OWKS z Bydgoszczy, Kolejarz i 
SKS z Sępólna oraz SKS z Inowrocła­
wia. W siatkówce żeńskiej grała: AZS 
Toruń. SKS Inowrocław oraz Kolejarz 
i OWKS Bydgoszcz.

O godz. 17 siatkarze i koszykarze 
miejscowego OWKS rozegrają towarzy­
skie spotkanie z drużyną Floty Gdynia.

Poniedziałek
Pomorzanin: Mv urwisy 

(15 45 18 i 20 15)
Polonia: nieczynne z 

powodu remontu.
Orzeł: Wilhelm 

(16.45 i 19).
Wolność: Statek oułan- 

ka (16. 18 i 20).
Gryf: Sadko (16.45 i 19).
Bałtyk: Nedznicv I s 

(17 i 19).

Tell

godz.

CZY BIERZESZ UDZIAŁ
W KONKURSIE M.H.D.? Bagatela: Fanfan Tuli- 

nan (20 301
Rozmaitości: Program l 

składany (18—23). I

JERZY WALDEN 
reżyser i aktor 
w „Awanturach 

w Chioggii“

WYSTAWY

@ DYŻURY
Dyżur nocny 

od 21 do 8:
Apteka Społeczna nr 39 

Al. 1 Maia 5; tel. 23-46.
A'lit ka Społeczna ni 12 

ul Grunwaldzka 37. tel 
34 31

Dyżur niedzielny pełni 
Apteka Społeczna nr 39. 
Al. 1 Maia 5.

Niedzielny dyżur leka­
rzy dentystów: Wanda 
Wovciechowska. Szubin 
ska 3 (godz. 10—12).

fETRADIO
Niedziela, 21 czerwca
12.15 Poranek symfoni­

czny. 13.50 Wiazanka me­
lodii ludowych. 14 10 Mu­
zyka. 14.55 Radiowa kro­
nika tygodnia. 16.15 ..Roz­
mowa 7 radiosłuchaczami"
16.°0 Kwadrans piosenek.
15.45 Felieton J. Piechoc­
kiego pt. ..Jedrzel Śnia­
decki — pionier nauki i 
oostenu".
Poniedziałek, 22 czerwca

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.30 Wiadomo­
ści sportowe 16.35 Pieśni 
neapolitańskie i utwory 
skrzypcowe. 17 30 Audycja 
^lowno-muzvczna pt. .Ro­
śni w szczęściu i rado-

Muzeum Im. Wvczolkow 
skiego: Wvstawa noś-
miertna dzieł Piotra Trie 
blera.

Zbiornica Surowców Wtórnych Sp. Pr. 
w Bydgoszczy

zawiadamia, że z dniem 20 czerwca 1953 r. 
przeniosła swój sklep wymiany towarowej 
i skupu surowców wtórnych ze

SPRZEDAŻ ||

V WÓZEK autko

Zbożowego Rynku nr 12 na ul. Długą nr 27
Zamieniamy: Artykuły gospodarstwa domo­

wego za szmaty.
Kupujemy: Makulaturę, korek, butelki, me­

tale nieżelazne, złom płyt gramofonowych, 
przepalone żarówki i używane pudełka od 
pasty do obuwia. (761k)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
INŻYNIER lub TECHNIK MECHANIK potrzeb­
ny na stanowisko głównego MECHANIKA w Wo­
jewódzkim Zarządzie Budowlanych Przedsiębiorstw 
Powiatowych, Bydgoszcz, ul. Chodkiewicza 11. 

______________ (0426k

KSIĘGOWĄ wykwalifikowaną, zatrudni od 1. VII. 
1953 r. spółdzielnia „AUTOTRANS" Bydgoszcz, ul. 
Śniadeckich 37. (2126k

MAJSTRA odlewacza poszukujemy od zaraz. Mie­
szkanie zapewnione, wynagrodzenie w-g umowy 
zbiorowej. Sławieńskie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego w Darłowie, ul. Stalina 57, pow. Sławno.

3524 k

Rzemieślnicza Spółdz. Pracy Ślusarsko-Mechaniczna
im. M. Nowotki w Toruniu ul. F. Dzierżyńskiego nr. 1 tel.11-67

Wykonuje wszelkie prace
?hanicznych.

SPECJALNOŚĆ: wykonanie  .  „  
maszyn produkcyjnych różnego typu, prace wodno-kanalizacyjne.

prawa centralnych ogrzewań, kas oancernych itp
WARSZTATY MECHANICZNE: Toruń, ul. Ko-pernika 37 wykonują:

naprawy rowerów, wózków dziecięcych itp
PUNKTY USŁUGOWE DLA WSI: Toruń Szosa Chełmińska 74 wy­

konują: na-prawy wirówek, maszyn do szycia rowerów, wszelkie pra­
ce ślusarskie itp.

WARSZTATY KOWALSKO-SLUS ARSKIE: Chełmża, ul 1 Maja 3
1 ul. Mickiewicza 16 wykonują: kucie koni, naprawy maszyn rolni 
czych. naprawy wozów roboczych itp

PRODUKCJA: wózków dziecięcych głębokich 1 sportowych, rower­
ków dziecięcych i hulajnóg

Wszelkie prace wykonywane solidnie, przez wykwalifikowanych rze­
mieślników. (3504k 

wchodzące w zakres orać ślusarskich i me

krat i wszelkich zabezpieczeń, naprawy 
. na-

W niedzielę dnia 21. 6. oraz dni następne do 25 
włącznie odbywać sie beda w „SALI MALINOWEJ"

PORZ ..ORBIS"

Akrobatyczno-tanecznewystępy 
rewelacyjnego zespołu artystycznego Niewęgłow­
skich, na które zapraszamy wszystkich miłośni­
ków tańca Konsumcja normalna. (3523k

1°OKO1U POSZUKUJĄ|

KAWALER ooszukule po­
koi u może być orzv ro­
dzinie Oferty IKP Byd­
goszcz ..3627" (3627
El ROŻNE |g

USUWANIE kurzaiek. trą­
dziku odcisków — pedi­
cure - gabinet kosmety­
czny „IRMA" 
Długa 53.

dobrvm
1 stanie sprzedam Libelta 

5 m._9a.(35992 l
! PSZCZOŁY z ulami z 00-, 
wodu wyjazdu sprzedam | 
Bydgoszcz. Toruńska 284 2 I 

 (3626,
MOTOR robnv ..Deutz" | 
10—12. po fieneralnvm re- j 
moncie sprzedam Górnv. | 
Inowrocław Dworcowa 16. jinowrcciaw Dworcowa 16.

' MOTOCYKL 500 com z ko 
szem sprzedam Bvdeosz''? 
^Jcjanowo 49-9. (36332 j

uznąukOi
TRZYMIESIĘCZNA £TRZYMIESIĘCZNA korę 
spondencvlna nowoczesna 
nauka księgowości Łódź 
1 skrytka 163. (2364k
PRZYJMĘ uczniów na le­
kcje skrzypiec. Zgłoszenia 
Bydgoszcz. Dworcowa 33-1 

 (3611g
KORESPONDENCYJNIE!

Nowoczesna księgowość, 
stenografia, maszynopisa­
nie. angielski. Łódź skrzvn 

” (0719|ka 57.

11. KUPWO

Dnia 19 czerwca 1953 r. zasnał w Bogu opa 
trzony Sakramentami św mój najdroższy mąż. 
nasz drogi, kochany 1 niezapomniany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek śp.

Michał Kluszczyński
przeżywszy lat 84.

Pogrzeb odbędzie sie w Brodnicy 
loby ul. Strzelecka 6 dnia 22. VI. 53

Brodnica Bydgoszcz

z domu ża 
r. o godz 9

RODZINA
(36362

2 POKOJE z kuchnia łą­
cznie. 3*/t ha ziemi w Byd 
goszczv odstanie wzel za­
mienię na mieszkanie w Cirtańcbti itzo

KEDAGUE KOLEGIUM. 
WYDAWCA I DRUK.I 

SI-OlDŁ „PRASA DE­
MOKRATYCZNA - NO-

.... ---------------- .. ,WA EPOKA' WARSZA-
Gdańsku Ofertv IKP Bvd-1 w A - 001)7 nrn. aoszcz „3471". (3471S| nDZ

-------------------------------------• GOSZCZ V CZERW AR­
MII 18-20. TEL 33 41 33 42 
DRUKARNIA 18-M

PARCELĘ willowa w Gdv 
ni - Orłowo kupie Zgło- 

Bvdeoszcz । szenia: Poste-restante - Oferty 
(3632g 1 Gdynia nr 249250. (12138k ! .,3639".

5 POKOJOWE z wvgoda- 
mi. śródmieściu, 
szczy. zamienię 
szkania 2’/»  3 
i ieden większy 

IKP

Bvdeo- 
na 2 mie- 
z kuchnia 
z kuchnia 
Bvdeoszc? 

(36392

Papier biały gazet rot. 
mat kl vn sc 2 128 cm.

E-V1-L211T



Prometeida
„Natenczas Prometeusz porwał 

ogień z nieba i zniósł go na ziemią 
biednym ludziom. Za karę bogowie 
przykuli go do skały, a wiecznie 
głodne kruki dziobią jego wątrobę". 
Taki był początek ognia na ziemi...

Albo wiesz co. Czytelniku? Co się 
mamy bujać? Jakiś Prometeusz mu- 
giał istnieć —' to jasne, ale wszystko 
to musiało nieco inaczej wyglądać 
niż w mitologii.

Pierwszy był na pewno grzmot, 
błyskawica, piorun. I strach. Ude­
rzający do głowy zwierzęcy strach. 
Najgorszy chyba z wszystkich stra­
chów, bo strach przed nieznanym! 
Uciekać! Skryć się w ciemnościach 
pieczar przed tą potworną, ryczącą 
jakimś nieziemskim głosem, pusto­
szącą las cały, jaśniejącą niezwyk­
łym blaskiem śmiercią.

Czy wyobrażasz sobie. Czytelniku, 
ile samozaparcia, ile woli, ba. ile 
bohaterstwa trzeba było, aby prze­
móc te zwierzęcą wstrząsająca całą 
puszczą trwogą przed nieznanym, 
zawrócić miedzy szeregami ucieka­
jącego w popłochu zwierzostanu i z 
czarnych popielisk wygrzebać spraw­
cę nieszczęścia, czerwone zarzewie? 
Tak wyglądał wiekopomny czyn nie 
tego mitologicznego, ale prawdziwe­
go Prometeusza, obok wynalazcy

niami niewątpliwie bardziej realny­
mi od dziobania wątroby przez mito­
logiczne kruki.

Dlatego też gdy Schrettef podgrze­
wając fosfor biały do 250 stopni za­
mienił go na nietrującą i mniej ła- 
twozapalną odmianę, fosfor czerwo-

koła, największego dobroczyńcy 
ludzkości!

Potem przyszły wieczne ogniska, 
dwa suche kawałki drewna, znicze 
Vesty, wreszcie hubka i krzesiwo. 
Drobne kroki zwykłych ludzi na wy­
tkniętej przez bohatera drodze.

Od końca XVIII wieku epigoni 
Prometeusza zabrali się do wznieca­
nia ognia przy pomocy środków 
chemicznych. Były to przeważnie 
skomplikowane i nie zawsze bezpiecz­
ne aparaty, które więcej przyspa-

ny, rozwój zapałki uległ rewolucji, 
której skutkiem stało się całkowite 
wyrugowanie białego fosforu z pro­
dukcji zapałek. Dziś fosfor wyru­
gowany został w ogóle z główki za­
pałki, która składa się z chloranu 
potasu, siarki, dwuchromianu pota­
su, bieli cynkowej, szkła mielonego 
i brunatnej farby, a tylko do potar- 
ki (powierzchni, o którą się zapałki 
pociera) używa się jeszcze fosforu 
czerwonego (poza pirytem, dwutlen­
kiem manganu i mielonym szkłem).

Historia zapałki, jak może żadna 
inna, wykazuje ohydę bezwzględnego 
kapitalizmu. Nie na wątrobę Pro­
meteusza rzuciły się mitologiczne 
kruki, lecz na przyniesiony przezeń 
ogień. Rozdziobały go, pozamykały 
w kartelach i trustach zapałczanych 
obejmujących swymi mackami całv 
świat i postanowiły sprzedawać 
go ludzkości tylko za bardzo drogie 
pieniądze. Już przed I wojną świa­
tową rodzący się przemysł zapałcza­
ny na terenach polskich (Mszczonów, 
Błonie) usiłował zadławić właściciel 
koncernu zapałczanego obejmującego 
całą carską Rosję, Łapszyn. Zariim 
jednak zgasił polską zapałkę — woj­
na zgasiła Łapszyna. Ale ta sama 
wojna narodziła kogoś jeszcze strasz­
niejszego: Ivara Kreugera, który w 
1913 r. opanował koncern zapałcza­
ny w Szwecji, a w ciągu kilkunastu 
lat po wojnie rozszerzył swe pano­
wanie niemal na cały świat. On to 
w obronie swych zysków wykupił 
od wynalazcy tzw. „wieczną zapał­
kę" (palić się miała 600 razy!) i zni­
szczył ją bez śladu. Tak to chci­
wość jednego człowieka potrafi cza­
sem wstrzymać postęp całej ludzko­
ści!

Ale nie traćmy nadziei, Czytelniku! 
Ivar Kreuger popełnił samobójstwo, 
a Prometeidzi żyją i nadal codziennie 
walczą o ogień dla ludzkości! (z)
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Witajcie!
Witajcie, przy­

bywający do ma­
cierzystych por­
tów z dalekich 
mórz świata ludzie 
morza! Witajcie 
marynarze i ryba­
cy, którzy polską 
banderę niesiecie 
na dalekie wody. 
Cala Polska po­
zdrawia Was naj­
serdeczniej w 
„Dniach Morza", a 
wraz z Wami ró­
wnież i potężną 
armię lądowych 
ludzi morza, boha­
terskich stocznio­
wców, budowni­
czych nowych sta­
tków.

Szerokie tchnie­
nie polskiego Bał­
tyku dociera doJ 
najdalszych zakąt­
ków kraju, budząc 
słuszną dumę z 
tego, że powróci­
liśmy na stare pia­
stowskie szlaki i 
potrafiliśmy na 
nich wielkimi o- 
siągnięciami nie­
wielu lat otworzyć 
wspaniałe perspe­
ktywy dalszego 
pięknego rozwoju 
morskiej Polski.

Rzadkie okazy flory
W różnych okolicach Ziemi Lubu­

skiej, a zwłaszcza w okolicach Zielo­
nej Góry, zachowały się rzadko spo­
tykane i nieliczne już w Polsce oka­
zy flory i fauny.

M. in. w pobliżu dworca kolejowe­
go i w parku miejskim w Zielonej 
Górze rosną wspaniałe okazy wieko­
wych buków, modrzewi i cisów.

Tekst: STEFAN RUTKOWSKI Ilustr.: EDMUND HEJDAK

Szczególną dumę miasta stanowi cis, 
który (jak przypuszczają przyrodni­
cy) liczy około 700 lat. Zabytkowe to 
drzewo o charakterystycznym różo- 
wo-brunatnym pniu i koronie przy­
pominającej kształtem rozłożystą so­
snę, otoczone jest pieczołowitą opie­
ką naukowców Uniwersytetu Poz­
nańskiego.

Obok rodzimych rzadkich już o- 
becnie drzew, Zielona Góra posiada 
drzewa egzotyczne, jak tulipano­
wiec, miłorząb o wachlarzystych, 
trójkątnych liściach (ojczyzną jego 
jest Japonia), magnolie, sosny wło­
skie i inne.

Słownik
nadbałtycki

2 okazji Dni Morza opracowaliś­
my dla PT Czytelników syn­

tetyczny słownik wyrazów z któ­
rymi należy się zapoznać przed wy­
jazdem nad Bałtyk.

A
Abordaż — zetknięcie się dwóch 

statków. Widząc na plaży całującą 
się parę, a nie chcąc swym zachwy­
tem zgorszyć towarzyszących nam 
osób nieletnich, mówimy subtelnie: 

„Cóż za cudowny abordaż".
B

Bałwan — w zasadzie spieniona 
fala morska, częściej człowiek, któ­
ry przyjechawszy na wczasy do So­
potu cały czas, zamiast na plaży, 
spędza w „Grand—Hotelu", tańcząc 
boogie-woogie

D
Dryf, dryfować — zbaczanie okrę­

tu z wytkniętego kursu pod wpły­
wem wiatru lub prądu. Zjawisko 
dobrze znane osobom, nadużywają­
cym alkoholu i usiłującym następ­
nie spacerować ulicami miasta.

J
Jacht — lekki statek spacerowy z 

żaglami, niegdyś tylko w posiadaniu 
bogatych ludzi. Dzisiaj w Polsce
Ludowej na jachtach pływają mło­

dzi ludzie, synowie chłopów i robot­
ników, pragnący zdobyć kwalifikacje 
żeglarskie.

L
Lewanty — typ statków produko­

wanych w Polsce dla obsługi linii 
lewantyńskich. Także tytuł ostatniej 
książki Andrzeja Brauna.

M
Majtek — romantyczna nazwa ma­

rynarza używana w epoce naszych 
prababek.

rżały sławy wynalazcom, niż pożytku 
ludziom. W 1820 r. pojawiają się 
wreszcie pierwsze zapałki tzw. ..ma­
czane". Drewniany patyczek z głów­
ką wykonana z łatwo zapalnej ma­
sy (główny składnik — chloran po­
tasu, silny środek wybuchowy) za­
nurzało się do buteleczki ze stężo­
nym kwasem siarkowym i wskutek 
gwałtownych reakcji chemicznych 
główka zapalała się. Niestety — nie 
zawsze zapalała się tylko główka za­
pałki. dlatego też z prawdziwa ra­
dością przyjęto nowe zapałki fosfo­
rowe. Dziś trudno stwierdzić na­
zwisko ich wynalazcy (Derosne, a 
może Kammerer) i rok ich pojawie­
nia się (1805, a może 1833), ale nie 
to przecież jest ważne: najważniejszą 
rzeczą było ukazanie się tym razem 
Istotnie już powszechnej zapałki.

Głównym składnikiem główek za­
pałek był biały fosfor, środek tak 
łatwo zapalny, że wystarczyło po­
trzeć zapałkę'o jakąkolwiek szorstką 
powierzchnię by wzniecić ogień. — 
Biały fosfor poza zapalnością posia­
da jednak jeszcze jedną ceche cha­
rakterystyczną: niszczące działanie 
na kości. Tysiące nowych, niezna­
nych Prometeuszów zapłaciło za co­
dzienny ogień dla ludzkości wypa­
daniem zębów i stopniowym mur- 
ezeniem kości w całym ciele, cierpie-

Kropelka deszczu z chmurki szarej, 
w czerwcowy ciepły ranek mglisty, 
lecąc spod nieba gdzieś w nieznane, 
spadła na młodej wierzby listki.

A wierzba stała tu, gdzie rączy 
strumyk przecinał czarną ziemię, 
gdzie wąską wstążką z gór .się sączył, 
sunąc wesoło wśród zieleni.

Wierzba się wodzie wciąż kłaniała, 
strumyczek raźno w dal pomykał, 
gdy w tym — zadrżała kropla mała 
i wiatr ją strącił do strumyka.

Strumyk przygarnął ją tymczasem 
i uniósł z sobą w kraj daleki 
przez pola, niwy, łąki, lasy, 
gdzie płyną wody wielkiej rzeki.

A rzeka, jak to każda rzeka: 
gdzieś jej się spieszy, gdzieś wciąż goni, 
fala za falą gdzieś ucieka — 
nie wstrzyma nic spienionej toni.

Kropelka w słońcu złotem błyska, 
w noc księżycową srebrem lśni, 
w blaskach, jutrzenki jak łza czysta, 
perłą się mieni w chmurne dni.

CZV WIECIE ŻE ...

MORZA ŚWIATA
MORZA stanowią 71 proc, powierzchni 

ziemi. Zatem więcej niżeli kontynenty 
i lądy. Największymi z oceanów są: l) 
Spokojny, 2) Atlantycki, 3) Indyjski.

RZEKI, płynące wśród lądów, dostar 
czaja morzom olbrzymiej ilości wód. W 
ciągu jednej sekundy Wołga dostarcza 
do Morza Kaspijskiego 10.000 m sześć, 
wody. Dunaj wlewa do Morza Czarnego 
w tym samym czasie 6.240 m sześć., Ren 
— do Morza Północnego — 2.330 m sześć.. 
Wisła do Bałtyku — 960 m sześć., a Odra 
tamże — 570 m sześć.

WYSPY największe wśród mórz to: 
Grenlandia (przeszło 2 miliony km kw.), 
Nowa Gwinea (786 tys. km kw.), Borneo 
(770 tys. km kw.) i Madagaskar (600 tys. 
km. kw.). Z cieśnin morskich znane są 
przede wszystkijn — Bosfor, w najwęż­
szym miejscu posiadający 300 m, Darda- 
nele — 1.300 m, Mesyna (Sycylia płw. 
Apeniński) — 3.300 m, Kercz (przy pół­
wyspie Krymskim) — 4 km, Gibraltar — 
14 km i La Manche (pomiędzy Doover 
a Calais) — 31 km. (ż-fa)

P
„Panna Wodna" — najpiękniejszy 

statek pasażerski polskiej żeglugi 
przybrzeżnej, kursujący na trasie 
Gdynia—Ustka. Zabiera na swój po­
kład turnusy FWP. i

R
Rudowęgłowce — statki budowane 

w polskich stoczniach i stanowiące 
słuszny powód do dumy.

Rufa — nieprzyzwoita, bo tylna 
cześć statku.

S
Szczur lądowy — stwór, którym 

nie zajmuje się akcja deratyzacji, 
gdyż jest to człowiek nie mający 
zielonego pojęcia o sprawach morza, 
co nie powinno się zdarzyć PT Czy­
telnikom po przeczytaniu niniejsze­
go słownika.

Z
Zefir — łagodny wiatr zachodni 

lub południowy, zwiastujący pogodę, 
której życzymy wszystkim wyjeż­
dżającym na wczasy nad morze.

NIK

Z notatnika filmowego

SADKO

...radlogonlometr to aoarat nawieacvl- 
nv. nozwalajacv na określenie własnei 
pozycji statku na morzu? że Dosiada on 
zastosowanie niemal na wszvstkich stat­
kach 1 okrętach a iest Drawie niezbednv 
zwłaszcza na statkach rybackich. edvż 
pracuia one noża znanymi szlakami wod 
nymi częściej niż statki handlowe?

...rybołówstwo nasze Dosiada na prze­
strzeni 500-kilometroweeo wybrzeża mor 
skiego nonad 100 wielkich, średnich i ma­
łych baz? że Dolska flota rybacka — to 
setki jednostek nlvwaiacvch obsługiwa­
nych orzez tysiące rybaków?

...nowoczesne radzieckie trawlery bazu- 
lace w Murmańsku. Dosiadała luksusowe 
wprost urządzenia świetlic i kin? że w 
sąsiedztwie tych sal znaiduta sie suszar­
nie i magazyny rvb. a mimo to zanacb 
ryb czy dymu dzięki świetnei izolacji/ 
wcale n’e dochodzi do miejsc kulturalne! 
rozrywki?

...II oficerem na statku Polskie! Żeglu­
gi Przybrzeżnej ..Panna Wodna" iest ko­
bieta — Danuta Kobylińska? że iest ona 
jedna z nainobularnieiszych ..ludzi mo­
rza’’ nie tylko z powodu swe! płci i uro­
dy ale przede wszystkim z powodu duże­
go zasobu wiedzy nawigacyjnej?

...na łowiskach arktvcznvch w reionle 
Wyspy Niedźwiedziej zwanei orzez zna­
nego polskiego podróżnika Centkiewicza 
..wyspa mgle! i wichrów" trałuia w pe­
wnych okresach roku równocześnie setki 
trawlerów dalekomorskich różnych naro­
dowości 1 że wśród nich znaiduia sie cze- 
■to polskie trawlery Przedsiębiorstwa Po­
łowów Dalekomorskich ( Dalmor"V ..Ju 
ptter". „Morska Wola" 1 inne? (ka)

Tutaj o brzeg trąciła barki, 
Tam znów pod tratwę się dostała, 
aż wreszcie prąd ją porwał wartki 
i znów ją w dal uniosła fala.

Ludowa bylina o Sadce została już wy­
korzystana w sztuce rosyjskiej. Postaci 
tej poświęcił operę Michał Rimskij- 
Korsakow. Znakomity, realizator ra­
dziecki, twórca „Nowego Guliwera** 
i „Czarodziejskiego kwiatu** Aleksander 
Ptuszko realizując swój film zaczerpnął 
muzykę i pieśni z opery Rimskij-Korsa- 
kowa. Jak wszystkie nowe filmy ra­
dzieckie i ten jest barwny. Trzeba po­

I płynąc tak na grzbiecie fali 
ujrzała nagle cud nie cud: 
coś się majaczy gdzieś w oddali, 
jakaś olbrzymia masa wód...

Słońce wznosiło się już w górę, 
Bałtyk z krótkiego snu się budził, 
syreny statków zgodnym chórem 
grały hymn pracy morskich, ludzi.

Oczarowała ją ta praca, 
zachwycił ją ten morski szlak...
— Czy ja się tutaj przydam na co? — 
szepnęła. Morze rzekło: — Tak!

I kropla w morzu nie przepadła, 
a chociaż już minęły lata, 
rada z wszystkiego, co jej świat dał, 
nie myśli do przestworzy wracać.

A sens ballady taki będzie:
ZAMIAST WCIĄŻ BUJAĆ WSRĆ)D OBŁOKÓW, 
TRZEBA DO LUDZI ZEJSC COPRĘDZEJ 
I W PRACY IM DOTRZYMAĆ KROKU.

wiedzieć, że nigdy chyba jeszcze barwa 
tak dobrze nie służyła treści jak w tym 
filmie. Mimo wielkich postępów w dzie­
dzinie barwy, kolory na taśmie filmo­
wej nie sa naturalne (i nie zawsze o to 
chodzi), ale z tego powodu są jakby 
predestynowane do filmów fantazyjnych.

। do baśni i legend filmowych.
Wspaniałe dekoracje, jakie ukazał nam 

Ptuszko w swym nowym filmie, nie- 
। mniej wspaniałe stroje, a także w’e’kie 
plenery nad jeziorem, na morzu, w lesie 
wypadły zachwycająco w kolorach. Po-

. zostajc głównie w pamięci malarski wl- 
I dok lasu brzozowego oraz przepiękny 

rejs żaglowców o zachodzie słońca.
1 Sadko, to młodzieniec, który widząc 
nędzę krzywdzonego przez bogaczy ludu, 
wyrusza na wielką wyprawę w nadziei 
odnalezienia szczęścia. Spotyka wiele 
krajów i wielu ludzi, udaje mu się na­
wet zdobyć „ptaka dającego szczęście** 
— ale wszystko to okazuje się złudą. 
Złudą jest też poszukiwanie szczęścia na 
dnie mórz. Szczęście daje tylko miłość 
ludu i praca w własnej ojczyźnie, do 
której wzbogacony doświadczeniem po­
wraca Sadko.

Podróże Sadki — trochę jak podróże 
Guliwera — stykają go z rozmaitymi 
środowiskami. Jedne z nich wrogie, in­
ne podstępne, inne wreszcie życzliwe — 
wszystkie są jednak obce i wszędzie 
Sadko ze swą drużyną nie znajduje wa­
runków do normalnego rozwoju i pracy.

Reżyser Ptuszko prowadzi nas od feerii 
do feerii, ukazując skaliste brzegi jakie­
goś wojowniczego mocarstwa, architek­
turę Indii, piramidy Egiptu i najbardziej 
fantastyczną faunę i florę dna morskie­
go. Zwłaszcza te ostatnie zdjęcia doko­
nywane jakby poprzez wodę wskazują 
na olbrzymie możliwości techniczne ki­
nematografii radzieckiej.

Z aktorów na pierwsze miejsce wybija 
«ię Sergiusz Stolarow w roli tytułowej, 
pełen werwy, humoru, przedsiębio-czcści 
i urody. Karitalnv jest też Astangow 
jako podstępny władca, mający w swej 
mocy zaklętego ptaka. Mi’o przedstawia 
się nowa artystka A. Larionowa jako 
narzeczona Sadki.

Film jest zrealizowany z olbrzymim 
rozmachem i stanowi z pewnością je*;no 
z naiatrakcvjnieisz'cb d-del filmowych 
tegorocznego repertuaru, zwłaszcza, ż« 
jest ciekawy zarówno dla młodzieżą ak 
i dla dorosłych.

LEON BUKOWIECKI


